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POR. ORLOWSKI, 
znakomity lotnik, as ekipy 

1>olskieJ, która na meetingu 
lotniczym w Sofii - wzbu-

'y 
SZUASOWNA 

dziła entuzlazm. 
ROK XI. NIEDZIELA, 30 KWIETNIA 1933 R. · 1 CENA 10 GROSZY Nr. 119 

{Pogoń •• Katowice) zdo· 
gu naprzełal w Łodzi o 

była drugą nagrode w bie· 
mistrzostwo Polski. 

6orgonowa skazana na 8 lat wiez·en·a 
t: •afi(,~enieD1 arrs~lu preD'encvineeo.--f ~d•ioDJie pr~u~i~łlli 
. DS•JJSlflieDli 12 filOSOIDi U~noli iej ll'iD~ 
Dr. Axer w imieniu obrony zapowiedział kasac·~. 

gonowa w chwili popełniania czy. 
nu, określonego pytaniem pierw
szem, nie mogła rozeznać znacze· 
nla swego czynu I pokierować 

swem postępowaniem z powodu za 
burzenia czynności psychicznych 
lub zamroczenia umysłu? 

TRZECIE, na wypadek zatwlerdze· 
nia pytania pierwszego, a zaprzeczenia 
drugiego: 

Czy oskarżona Emilia Margerita 
Oorgonowa WINNA Jest że w nocy 
z dnia 30 na 31 grudnia 1931 r. w 
Lączkach ad Rzęsna Polska pod 
Lwowem zabiła umyślnie ś. p. 'Eł· · 
żbletę Zaremblankę, ugodziwszy Ją 
kilkakrotnie w głowę twardem na· 
rzędzlem. 

ml 1 I 3 działała w sllnem wzruszeniu 
epileptycznem. 

Trybunał udałe się na naradę. · 
Trybunał uwzględnił pytanie ławy 

przysięgłych, dodaJąc Jeszcze dwa, któ 
re poniż'eJ podajemy: 

PYT \NIE PIĄTE: 
Czy· oskarżona Emilia Margerlta 

Gorgonowa popełniła zbrodnię pod 
wpływem silnego zaburzenia umys
łu, nie mogąc wpłynąć na świado
mość swego czynu. 

PYTANIE SZÓSTE: 
Czy oskarżona Emilia M~rgerłta 

Gorgonowa winna Jest, te w nocy 
z dnia 30 na al grudnia 1932 r. za· 
biła pod wpływem wzruszenia ś. p. 
Elżbietę Zaremblankę. 

O godz. 6.25 Trybunał ogłosił wer· 
ooRooNow~ Dodatkowa ·IB pytania dykt przyi!lęgłych, który brzm1a1: 
. . . . Po p6łtoragodzlnneJ przerwie prze- Na pytania: pierwsze, czwarte I szó-

ADW. AXER. 

Po przem6włen1u adw. dr •. A.xera,- wodnlczący otwiera posiedzenie. Imle· ste ława przysięgłych odpowiedziała ciego dziecka, wzięła broń morderczą 
(któ d le In I J ) Wszystkleml d Un Sto a włosami• do ręki. Jeżeli przysięgli uznali oskar· re po a my na nem m e scu - niem ławy przysięgłych sędzia przy. w 8 w ł!O • 

przewodniczący zarządza przerwe I na- slęgły Krowicki składa następuJące O· I a k żoną winną art. 225 § 2, a więc zabóJ· 
t ni d 1 J t I stwa w stanie wzruszenia, to Jednak pro sęp e 0 go z. -e 0 w e~a rozprawe. świadczenie: Na pytania: drugie, trzecie I piąte: 
zwracaJąc st~ do,prokura~ora z zapyta· Stosownie do prawa, przysługuJące· nie szę o zastosowanie naimnieJszego wy-
nfem, czy chce replikować. . go la wte przysięgłych, ława przysh:g· miaru kary, aby nie powiększać o tyle 

Prok. dr. Szypuła odpowiada, te '- łych postanowiła zwrócić się z prośbą Tem samem sąd przysięgłych Jej męki. 
nie. . . _ o oostawlenle czwartego, dodatkowego UZNAŁ WINĘ GORGONOWEJ. Przew. - Czy pani oskarżona ma 

Przewodniczący udziela 110111 oskar pytania: Po ogłoszeniu werdyktu przewodni- jeszcze coś do powiedzenia? 
toneJ, która. płacząc, mówi: - . Czy oskartona Emilia Margerita czący udziela głosu prokuratorowi. GORGONO W A NIC NIE MÓWI.· 

- Ja Jestem niewinna, zbrodni ole Oorgonowa popełnlafąc czyn okre- . Prok. - Wobec zasądzającego wer- ~.~ 
popełniłam. Nikomu _w tyciu_ nic złego ślony w pytaniach plerwszem I dyktu proszę o zastosowanie art. 225 O godz. 6.25 udaje się trybunał na na 
nie zrobłtam, a tembardzleJ Lnsl, z któ· trzeclem działała pod wpływem sil § 2. radę, celem ferowania wyroku i powra· 
rą mieszkałam tyle lat I którą .wychowa nego wzruszenia. Ołos zabiera ca o godz. 7.05. Wśród grobowej ciszy 
łam. _ (Oorgonowa płacze corH glo~nlel}. Przewodniczący po tern ośwładcze· ADW. ETTINOER: przewodniczący czyta: 
-:-- Zaklinam was, na mole d r.1ecl, nie nlu udziela głosu stronom: --- Słuchając z clężklem sercem PO· -Ogłaszam sentencję wyroku. W I· 
krzyw~icle mnie więcej, nie shacalcle Prok.: _ Oskartona zabiła z preme tępłaJącego werdyktu ławy przysięg- mieniu Rzeczypospolitej Polskiej, Sąd 
moich dni, nie k.rzywdtcle ~ni~ ze dytacJą. Oskarżona czyn swóJ popełniła łych, proszę o wymierzenie najniższej 1 okręgowy w Krakowie, jako sąd przy
wzgfc:du na mole naJmłodsze dziecko, z rozmysłem zamordowała na zimno. Na kary. Proszę tylko o zwrócenie uwagi sięgłych, pod przewodnictwem wlce
które ule ma ojca · i które nie miałoby stępnle po dokonaniu mordu dokonała na Jedną rzecz: Jeżeli Gorgonowa Istot· prezesa sądu apelacyjnego dr. Jendła, 
tet matki". defloracił I zatarła rozmyślnie ślady. To nie dopuściła się zarzucanego Jel czynu, przy współudziale sędziego okręgowe· 

Oorgonowa płacząc spazmatycznie, wszystko wskazule na to, te nie dzla· to proszę zważyć, Jak ciężki musiał być I go dr. Ostręgi i sędziego okręgowego 
wraca na . swoJe młefsce. lala pod wpływem zamroczenia, a z ca· JeJ ból, Jak clętkle było tel cierpienie, Sołeckiego w obecności wiceprokura
. Przewodniczący udziela pou~zenla sę łą premedytacJą. Ponlewat Jednak uwa skoro matka dwoJga dzieci . w chwili, tora dr. Szypuły I apl. dr. Ebrenpreisa, 
dzłom przysięgłym, Jak maJą według tam, że należy przysięgłym dać mot· gdy miała zostać wkrótce matką trze· I ogłasza następujący 
procedury karnet głosować, dalel Jak ność swobodnego wypowiedzenia się, 
mają w~paść same narady. . przeto postawienie tego pytania pozo. 

O ?.l)dz. 1,25 przysięgli udałą s!c: do stawiam uznaniu Trybunału. 
sali narad. . Następnie zabiera głos w Imieniu o-

Przypominamy, że sędziowie przy. brony adw. dr. Axer. 
slęgłl maJą odpowiedzieć na następuJą· - Obrona twierdzi Jak stałe, ·te o-
ce trzy pytania: skarżona czynu tego nie popełniła, Jed-

PIERWSZE: nak teby dać możność również swobod 
Czy oskarżona Emilia Margerlta nego wypowiedzenia się ławie przysięg 

dwoi~a imion Gorgonowa w noCl' łych, obrona nietylko nie neguJe tego 
z dnia 30 na 31 grudnia 1931 r. w wniosku, ale sama go podejmuJe I skła· 
Łączkach ad Rzęsna Polska pod da na ręce przewodniczącego. 
Lwowem zabiła umyślnie ś. p. El- Przewodniczący wyjaśnia, te to py
żbietę za„embiankę, ugodziwszy ią tanie, jeżeli hr, drie nostawionc, musi być 
kilkakrotnie twardem narzędziem dodatko·,yo n: r:pc.lnionc następującym 

wyrok 
OSKARŻONA EMILJA MALGORZA TA • MARGERITA DWOJGA I
MION GORGONO W A, URODZONA 7 MARCA 1901 ROKU, WINNA 
JEST,, ŻE W NOCY Z 30 NA 31 GRUDNIA 1931 ROKU W ŁĄCZKACH 
AD RZĘSNA POLSKA KILKOMA UDERZENIAMI TW ARDEM NA
RZĘDZIEM ZABILA ś. P. ELŻBIETĘ ZAREMBJANl(Ę W STANIE 
SILNEGO WZRUSZENIA I ZA TEN CZYN SKAZANA ZOSTAJE NA 
8 LAT WIĘZIENIA Z ZALICZł:NIEM ARESZTU ŚLEDCZEGO OD 31 

GRUDNIA 1931 ROKU DO 29 KWIETNIA 1933 ROKU. 
NADTO ZASĄDZA SIĘ OD OSKARŻONEJ KOSZTA POSTĘPOWA· 
NIA SĄOOWEGO I OFLATĘ NA RZECZ SKARBU PAŃSTWA W 

WYSOKOŚCI 600 ZL. 

Moly wy wyroku 
w głowę? zwrotem: I są następujące. Skoro sędziowie przy-1 skarżoną po myśli ustawy zas~dzić. Ja· 

DRUGIE: - Czy Emilia Margeritał Gorgono- sięgli na zadane im pytania odpowiedzie ko okoliczność łagodzącą przyjmuje się 
Czy o~~r . Emilia Margerita Gor- wa, popełniając czyn określony punkta li 12 głosami twierdząco, to należało o- . (Dalszy ciąg na str. 3-ej).. 
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Ostatni dzień procesµ Oorgonowej. 

Przemówienie ·adwokata Axera 
P:zy nieb~wał;ll!' napięciu, rozp~cry• I czasie oskar1t_ona miała, we~le aktu o

n~ .się ostatni dz;en .procesu przeciwko skarżenia,' rozbijać szybę. 
~1cie ~org~n! ktory 1est zarazem ostat· Co ona zrobiła w te pól sekundy? 
mm dniem JeJ dramatu. . ! Najwyżej przekręciła klucz w zamku, a 

O .godz. 9.40 rozl~ga się dzwonek n~ już Staś stał przecież w stołowym po
przys1ęgłych, w chwil~. pote~ . wchodzi I koju, naprzeciw otwartych drzwi jej po
trybunał na salę, w te1ze chwih ~skorta, koju. Przecież Gorgonowa t,lłe mogła 
wpro~adza Gor~onową .. Poraz pierwszy wejść przez dziurkę od klucza. Musiała 
od 8-tu tygod.~11 .. trwa1ącego procesu, otworzyć drzwi, by się dostać do wnę
zdra_dza ona dzISlaJ ~romne zdenerwo- trza, a w tym wypadku Staś musiałby 
wanie. O~ada fol'Jllaln.ie na _ławę oska.do zobaczyć wchodzącą przez otwierające 
nych, kryJe twarz w dłOlllach, a przy się drzwi postać I poczuć wiew zimne~ 
pierwszych słowach adw. ~· Ax~ra, go powietrza. 

działem ją w więzieniu, a sprzęgnięty sumienia. Kara pajniższa jest karą śmier 
zostałem z nią na zawsze, bo wierzę w ci. Wy tej kobiety na wolności nie z:oba· 
jej niewinność. Gdybym mógł rozłupać czycie nigdy. Spójrzcie, co się z nią st~
swą czaszkę i rzucić Wam mój mózg, ło przez dwa miesiące i pomyślcie, ze 
krzyczałby on wielkim gtosem „ona jest ona tych kilku łat nie wytrzyma. 
nłewlnna'6. Gdybvm •z mej piersi mógł A więc nie targujcie się ze swe m s1;1· 
wydrzeć serce l Wam tu rzucić na salę j mieniem. Pamiętajcie, że nie o cz yme 
- jeden jęk wydałoby ono „Ona jest i macie orzekać, ale o człowieku , który 
ntewinna". żyje, który czuje, który ma serce . Zaj-

W tem miejscu adw. Axer blednie i riyjcie w duszę tej kobiety. My j e s teśmy 
chwieje się. Cichym głosem prosi o ludzie przyziemni, oglądamy się dokoła, 
przerwę. lecz nic nie widzimy, bo nam świat za. 

Podtrzymuje l?O adw. Ettlnger i wY- słaniają góry i lasy i domy. Kto jednak 
przykłada chusteczkę do oczu i poczyna 
apaz_µiatycznie płakać. 

prowadza go na korytarz. wejdzie na wysoką górę, ten dojrzy 

ftloz. e Sfa' SID my1·1·1 ' Przewodniczący zarządza 5-minuto· wszxstko. . 
IJ ~ ł • wą przerwę. Po przerwie adw. Axer, · Wy, skromni obywatele, losem wy· 

Mg111a ad\V. d.r. llJBra On tego nie widział i on tego nie który przyszeł Już dQ siebie, mówi dale!: ciągnięci z urny, stanęliśc~e ~a najwyż-
1'1 W n czuł i wobec tego tylko jeden wniosek · szym szczycie, reprezentu1ec1e maiestat 

- Wysoki trybunale, p·anow:ie sę· można tu wyciągnąć: albo on widział I Katidy mo.;B sto mvUC Rzpli!ej. Stoici~ na takiej. wysokości te• 
dziowie przysięgli. Poraz trzeci, w prze· czuł, albo on nie słyszał dźwięku tłuczo łi Ił ~ I .- I raz, ze klęknąc trzeba i spoglądać na 
ciągu jednego roku, mam zaszczyt prze- neJ szyby. Niema rzeczy nieomylnych na świe· was z góry. Z tej wysokości spójrzcie w 
mawiać w sądzie w obronie . Margęrity Nie jestem człowiekiem młodym. -- cie i niema również rzeczy nieomylnych jej duszę. 
Gorgon. W okresie jednorocznym, dla Mam dzieci w wieku Stasia. Niestycha· w medycynie. Największy uczony może Myślcie przez tę jedną chwilę o jej 
nas wszystkich niezawodnie krótkim, a nie bolałohy mnie gdyby moim dzieciom się mylić. Wiemy, co to jest próba Was- przeszłości, jak za cwilę będziecie my· 
tylko dla niej aż nadto długim od łez, zarzucano kłamstwa. _ Ja nigdy nie sermana. Wiemy też, że próba Wasser- śleć o jej przyszłości. I tak zaglądając w 
cierpień, zdeptanej pnez życie, sponie- rzucałem tego rodzaju słowa pod adre- mana może da.ć dodatni wynik w dru- jej duszę, z pewnością nie znajdziecie 
wieranej przez los, skopanej przez ludzi sem Stasia. Nie mówię, ie Staś kłamie. giem stadjum choroby, a.le jakżeż często czarnych lat, lecz karty czerwone, piscr 
o twardem sercu, oplwanej w opinji pu- To mu tylko zasugerowano, a jeśli to zdarzają się wypadki, kiedy dawała ne krwią serdeczną, bólem i nieszczę
blicznej, muszę stanąć poraz trzeci w jej mu zdołano zasugerować, tó gdzie pano ttjemny wynik "' trzec!em stadium cho· ściem. Pomyślcie, że gdyby została w 
obronie i wołać do was wszystkich o wie przysięgli macie gwarancje, źe cze- roby? . Wiemy, że istnieje niezawodna swej słoneczn'ej kra.inie przy boku kocha 
werdykt sprawiedliwy. . goś ważniejszego mu nie zasugerowa- oznaka cią~y. jaką jest .o~ecno~ć pe.wne ~eg? m~ża, jak szcz~śliwie ~ ~~okojnie 

Kiedy poraz pierwszy głos zabrałem, nó? go hormonu w moczu cięzarne1 lrnb1ety. zyc1e wiodłaby po dzień dz!Sl.eJszy. -
to widziałem, że mói głos będzie gło· K l Hormon ten występuje natychmiast, gdy Przyszedł straszliwy wstrząs wojenny, 
sem wołającego na puszczy, że nie znaj- rBW nil klitmCB 

1
kobie~a zajdzie w ciąż~ .. stwierdzono, że kt.óry_ ruszr1. z p-od~t~w cały świat, zj~-

dę drogi do serca sędziów przysięgłych . . . oskarzona zaszła w c1ązę, w nocy z 24 wił się w JeJ 01czyzme nasz rodak, ofi-
we Lwowie, że stoją oni, jak mówi Ewan Drugą kwestią, która mme .mte rcsu- na 25 grudnia, a gdy w 2 tygodnie póż- cer-polak, który ją, nieletnie jeszcze 
gelja : 11Patrzą, patrzyli, a nie widzieli, ~e - to kre~ Il?- klamce. Stw1~r~z~no, niej badał ją lekarz, powiedziano, że nic dziecko, poślubił i przywiózł do naszego 
słuchają, słuchali, a nie słyszą". Nie mó- ze ta krew Je~t gr~py O, czyh ze Jest nie przemawia za tem, aby ona była w kraju. 
wię tego, panowie, abym chciał twier· to kr.ew oskarzoneJ, ale .ta ekspertyza ciąży. A przecież tu chodziło o wielką Co wied:r.iała ona o Polsce? Wie
dzić, że obywatele lwowscy nie mają potw1~rdz~ tylko prawdziwość obrony stawkę, tu chodziło o stryczek, gdyż · działa, że tu, na północy, mieszka naród 
tych kwalifikacyj na sędziów, jakie ma- oskarzoneJ. ciężarnej kobiety przed sądem doraź·' szlachetny~ który nigdy nie skrzywdzi 
cie wy, panowie. Nie dlatego, abym Wspomnijmy sobie. że wejście do jej nym postawić nie wolno. Oto dowód, że I kobiety, a tembardziej nie skrzywdzi 
chciał stwierdzić, że oni nie mają tych pokoju~ ogrodu zamykane b~to na. dwa- ~auka nie jęst nieomylna i dlatego, _jeśli\ kobi~ty. cu~zo~iemki. Wiecie , panowie 
cnót i zalet, które was zdobią. Ale cztt· J~ drzwi. Zewnętrzne drzwi otwierały 1a zarzucam coś prof. Olbrychtowi, to sędziowie, 1ak1e ona przeszła nieszczę· 
łem, że do tych sędziów dotarł głos uli- s 1 ę na _'zewnątrz, ~ wewnętrzne ·na wew- zarzucam mu, tylko, jako biegłemu: Bie• I ścia. 
cy, czułem, od pierwszej aż do ostatniej nątrz. Jeśli ona ~1egła po w~ę. to ~two· gły też może się omylić. Prof. Olbrycht I Kiedyś, gdy akta tej sprawy zżóHrną, 
chwili, że nie potrafią złamać tej zapory, r~yla szer?ko pierwsze drzwi, dr!-!gie ~ 1~ powiecłzi~ł tu, ż~ ina dać .syntezę swe-o i przyjdzie do sądu ,młoda dzie wczyna, 
która mnie od nich dzieli. I dlatego po· ~1 e poddam. . Oor~onowa w~b1Ja n!e- orzeczenia ~ędz1om P:rzys1ęgłym. O nie.

1

. zaz_· ąda ~ych akt i płakać bedzie. Te. lzy 
wiedziałem przed Sądem Najwyższym: 1.:hcąc~ szybę lokc1em, wres:c1e ?tw1e~ proszę .panow! . zmywac będą wszystkie złe slowa w 
„Oto_/ sprawa Rity GorgQD, nad którą ra je 1 ~yble~a. wraca zno.w .biegi.em T~ Jest mylne .. Biegły nt~ma prawa tym akcie. A później ta młoda dzicw
unosi się mgła opara". a. my w 1emy, _ze kto wrac~ b1egie~. ten ~awac srutezy ~,cl~1~ p~zys~ęgłym. Mo czyna pójdzie do Henryka Zaremby i 

Nie, rpanowie sędziowie, to nie opa- nte zan:yka za sobą drzwi, tylko Je za- ze on m1. zarzuc1~, ze J~ s1e. me zna.m ~a zapyta: „Coś z moją matką zrobl!?" _ 
ry, t,o c~arna chmura, która sprawę tę trzasku1e. . ~edy~yn1e,, ale me moze m1 zarzu~ić, ze Będzie to chwila dla niego straszniejsza 
zakrywa, to gazy trujące, które otoczy- Wówc~as łapie re"ką ·z~ .wewr_iętrz~ą me zna?1 się na procedurze karne1, .a to aniżeli wówczas, kiedy tej kobiecie 
ły tę sprawę i zigóry tą sprawę przesą· ~lamkę pierwszych drzw1 1 pociąga Je w.chodzi w i.akres procedury kar';leJ. - śmierć ogłaszano. Stanie przed nim pro 
dziły. I ta opinja, o której mówił wczoraj za sobą, pot~m łap!~ 'fa . wewnęt_rz~ą B1egł~mu .. nu~. wolno pueoho~ić nad kurator i sędzia i aniol~mściciel w je
p. prokurator, ta opinja oplwała włd· klamkę drugich drzwi i zatrzaskuJe Je wątphwosc1am1 do porządku dziennego, 1

1 
dnej osobie 

nie oskarioną. Tytko ten, kto był świad za sobą. Rece jej krwawią od stłuczonej to wolno tylko Wam, panowie przysięgli p . · . . . . . 
kiem tej ro.llpasa.nej orgji, ten, kto sły- szyby. Stąd te $łady krwi na klamce. Jeśli jest tu jakaś kwestja, która mnie anowie prz~sięgh, ta kobieta Jest Ja~ 
szał, jak od rana do nocy wołano, że Ten fakt, panowie sędziowie, potwier- specjalnie zaprząta, to kwestja dżagana. ~u.ka: k~6reJ dzie~j odbierają. Odebrah 
GC1rgono·wa jest zbrodniarką, prizyznała dza tylko tezę obrony. a nigdy tezę o- Ja. do tego dżagana przywiązuję więk ~e~ćEr.wmk~, giusiał~ wb ieczorakmi s~ra-
się do czynu, opisywano, jak mo,rdowa· skarżenia. szą wagę, n.iż pan prokurator, Proszę pa . się P0 om, ~z~ .Y go ll. radkiem 
ła, tak że na wszystkich placach, uHcach Zmuszony jestem zająć się eksperty- nów, jakie argumenty przemawiają za z~b~~zyc. Odebr~h JeJ ~Of'.IU~lę, a gdy 
i zaułkach rozbrmniewało jedno słowo: zą prof. Olbrychta i rolą .iaka ta eksp~r- tern, ~e dżagąn jes~ narzirdziem zbrodni. ~e~b a zob~cz:v:ć ~ą w ~1ę.z1emu, to. Za
Gorgonowa zabiła, że Gorgon.owa . fest tyza odgrywa w sprawie. Po tych in" Przecież w orzeczeniu tak poważnej . a powiedział. .„Nie, Ja c.hc~ . zeby 
niord~rczynią. cydentach. jalkie tu zaszły na sali sądo- kwestii nie mofoa poprzestać tytko na two3a córka zap?mrnal~ o tobie". Teraz 

,Wszyscy w to uwieriyU. Jdeli ja wej nie miło ml Jest mówić o tern. Jeśli powiedzeniu: „To nie jest wykluc~one". \ 1>isze się,. że odbierze się lei Kropelkę. 
przed Sądem Najwytszym ośmieliłem się mówię, to dlatego. że i wteJu stron mnie W ·orzeczeniu powinno się mówić• Pąnowte, czy widzieliście kiedyś. jak 
powied:llieć, że wyrok, który fonna.lnie źle rozumieją. Nie m1alem zamiaru rzu-1 To jest" albo To nie jest" Jeśli s~ zły chlopiec wyjmuje z gniazda nisklęta 
nosił datę 14 ma.ja, ~os•tał jut wydany 31 cać faklejkolwlek plamy na dobre imię t ~any któ;e · prze~awiają pon~d wszelką ptakowi? Czy widzieliście . iak ten ptak 
grudn~a, to była to. prawda. Bo zanim , i stawę naukową pro~. Ol_brychta. Nie ! wąt~liwość, że zostały · zadane tern, a si~ zachowuje? Czy serce was wów
?skarzona zdo?-ła )~O sło.;w? na swo-

1 

zaatakowałe;m Je~o wiedzy, a a1akowa- nie Innem nar.zęd~iem .:.... wówczas bie- 1 czas nle bolato? 
Ją obronę p0Wledz1ec, była JUZ zasędzo- ł.em tylko biegłego. Przypomnę Panom, gły może powiedzieć· „Tak to je11t na. 
na, ~yła już ~azana„ T~, C? ia wiem 1,1 co największy w Polsce profesor l!ledy· rzędzie mordu". . ' ,,Panowie s~dZiOWiB 
~óW1~, pano·Wle $Ef~wie, 1est szczere ' cyny sądowej1 dr, Wachho~z mów1: Ale · jeśli są wątpliwości, biegły musi ~ 
1 ~a1~u1e uzasadme.n1e w wyroku Sądu - Ni.gdy n-tema prawa me mówić Po- powiiedzieć: „Proszę panów, są wątpli- proszę was O sprawiedliwość l'• 
Naiwyzszego, . ldóry w tycli kryzyso· zatem tylko, co konstatuje i stwierdza. wości", a nad takiemi wątil>liwościami Pan?wi; ~ędziowie, ja was nic pro
wych czasach zdecy~~ał się tak koez •. Nie wolno mu Iść na rękę obronie, nie nie wolno przejść biegłemu do porządku sz.ę o htośc , Ja was proszę 0 "!l r'ł wie
towny proces pme.nle$c do Krakowa. wolno mu iść na rękę oskarżeniu, nie A prof, Olbrycht niestety nad wątpliwo· dl~wość.. Ody będziecie sa rni za parę 

Panowie sędzi1owie, to nie bvło bez wolno mu być sęc:lizią. Musi być tylko ści.ami temi przeszedł do porządku d;z;ien mmut, gdy będziecie mieli w ł ih.i .:. ..,. Boga 
przyczyny. Sąd Najwyższy nie ch~ał w biegłym. nego. w ręku, władzę życia i śmlc n:i. wsłu-
tej sprawie wykazać, że we twowie nie W ostatnich latach dziwne pojęcie Panowie przysięgli, obrona, ja zaś w chąjcie się w kilka serc, które u ijq ku 
ma godny.eh mężów, którzyby mogli wy· urobiło się o adwdkatach. ~wladek jest pierwszej linji, stoją na twardem stano- wam, abyście powiedz ieli __ „nk" . 
dać sprawiedliwy werdykt, ale Se.Ą Nai· rzecZiniki·em prawdy, prokurator jest ry- wisku, że ona nie popełniła tego czynu, Mowa adw. Axera WYwołnła olbrz \' 
wyżiszy chciał, aby oi sędziowie we Lwo cerzem prawdy, sędzia jest wyrazicie- że jej ręce są czyste, że niema na nich i ' 

· b r d t h ł ó tł ln' k . L . z b me wrażenie. Przewodnicz::icy zarzą. 
wie, y 1 o· yc g os w umu uwo 1e· Iem prawdy, a tylko obrońca, jest tym, rwt t1.s1 arem ian.ki, że nie wyrządzi- dza przerwę, w czas~e ictórei' ..,_ 1,_1.~ 1. ,vo-
ni. My, obrońcy, zeszliśmy się tu z 3-c:h który dla 'korzyści materjalny.ch broni la straszliwej krzywdy temu dziecku. · · 
:ó~nych. mie1;st Po~. ~uszę, poM,ed.zieć, niepra;vdy. I(iedy j.ak kiedr· ale w tym :\le pomyśleliśmy sobie, m.oże się z~awca nasz zbliżył sic do stołu obro11-
zesmy się n1ę omylili. Nle wiem, 1a.k1 hę· procesie obrońcy nie zasfuzv!i na to. by ina1dą . tacy, wśród was, kt9rzy będą cow. · 
dzie wasz werdyikt, czy wyjdę stąd zno- nitftl postponować. Jeśli byli kiedyś ob~ mieli pewne wątpliwości, a mimo to nie W tym momencie do ndw. dr. Axel' 
wu z pochyloną głową, ze smutkiem, ?o rońcy, którzy tylko dla sprawiedliwo- będą chcieli wżii;lć na swoje sumienie przystąpił prok. c'lr . Szypura i wzrusz~"· 
leścią i troską w dusi.zy, ze tej oto nie- ści, a nie dla żadnych korzyści materjal- przyszłości, losu i śmierci os.karżonej. _ ny. wyciągnął } 0 niego ręiH~: „Grn~ul !! !(; 
szczęśliwej kobiecie atała się przeogrom nych występowali w sądlie, to właśnie Panowie przysięgli, jedna rzeez i-est waż na!serde~znlej • Na py tanie, czy Iw
na krzywda. Nie wiem, czy nie wyjd.zie w tym procesie. Co mnie data za korzy- na: to kwestja kary. Groźi tu kara od dz!e reph~?.wał, p. prokurator odpow!1

,' · 

ona wolna, czy nie riści się sen mój wy· ści obrona Gorgonowej? To, że listy ml lat 5 do 15-tu, de>żywotnie więzienie lub dział: „Nie • 
śniony. przysłano, w których był stryczek dla kara śmierci. ~· WAMWSW: &W•«"mi."'i'Y ' 

:Weź~y pod, u~ag~ następuj~cą o- m'!ie,, że prz~kleństwa .rzucano ł!a mnJe Nikt z was. nie może przewidzieć, ja- Bóle głowy i bezsenność to '.,,, 
kobcznosc. Stas b1egme do pokoJu 9or: ~z•ect, które przeclez nlę wmne S" k~ ~arę o~łos1 !rybunał, ~d.y wy wyrzek z łe j przem iany materji. pij Mon:;· ,. · 
gonowej. Jest w stoł?wym pokoJU 1 smlercl .Lusl. . , . . mecie swoią opmJę pot.ęp1a1ą:ą. Ale gdy 

1 
Wodę Gorzką, ą cierpie nie minie. ( , 

· słyszy brzę~ stl~czoneJ szyby, Trwa' . Ja nie ~nafem tęJ , hto rn .s1 edz1 r"' t~· by. was. n.~wet zape~niano, z~ ~ara hę,- ! J~cpr. Dr. K. Wenda, W arszawa J. " 
to wedle obhczen, pół sekundy. W tym wie oskarzonych. Po raz pierwszy w1- dz1e naimz~~a. to Jl.le okłamu1c1e swego 1 kowsk je Przedmieście 45. ' ' 
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Tysiąc z10· ych za zgładze.nie ż 
Szatański plan męża. - Parobek narzędziem potwornego mordu 

Skrytobójczy zbrodniarz skazany na 5 lat więzienia 
KatowłCe, 29 kwietnia. stanie bez dachu nad głową prosił, że- ta wszczęła krzyk, uderzył ją kilkakrot ciwko mężowi, zaś cały przebieg zaj-

Sąd okręgowy w Katowicach pod by go zostawiono do stycznia . . Na to nie drążkiem drewnianym w głowę. ścia z Bańczykiem opowiedziała V/ 

przewodnictwem prezesa sądu, dr. gospodarz odpowiedział, że zapewni mu Dalej nic nie pamięta. Nłe wiedział, że myśl aktu oskarżenia. Dodała, iż śmier

Arcta w asyście sędziów Borodica i dożywotnią posadę, o ile usunie z jego Grabarczykowa była w ciąży. Gdy cl uniknęła jedynłe dzięki temu, że koń 

Lennerta rozpatrywał w dniu dzisiej- llrogi zawadzający mu ciężar w postaci oprzytomniał i zobaczył co uczynił, odmówił Bańczykowi posłuszeństwa, 

szym sensacyjną sprawę przeciwko Ed żony. zbiegl. gdy chciał najechać na leżącą na ziemi 

mundowi Bańczykowi i Ludwiknwi Graj Krytycznego dnia Grabarczyk spo- Natomiast oskarżony Grabarczyk do Grabarczykową. W tym momencie rów 

barczykowi z Krzyżowic. Oskarżał wodował wyjazd żony z Bańczykiem winy się nie przyznał, tłumacząc, że nież nadeszli przechodnie, którzy splo

prok. dr. Nowotny. Grabarczyka bronit do miasta i przyrzekł jej,. że przyjedzie wszystkie zeznania Bańczyka wyssane szyli złoczyńcę. 

adw. dr. Bay. Bańczyk bronił się sam. za nią rowerem. Krótko przed wyjaz- są z palca. Przyznał, iż dochodziło mię W wyniku przeprowadzonej rozpra· 

Stosownie do aktu oskarżenia, Dań- dem Grabarczyk oznajmił parobkowi, dzy nim a żoną do kłótni, ale nigdy nie wy sąd skazał Edmunda Bańczyka na 

czyk usiłował zamordować w dniu 23 że łom żelazny umieścił w sianie pod powstała u niego myśl usunięcia jej. 3 lata więzienia, uznając za okoliczność 

stycznia r. b. na szosie leśnej pomiędzy siedzeniem. Gdy furmanka znajdowała W charakterze świadka przesluchi- łagodzącą, że dopuścił się czynu pod 

Zazdrością a Orzeszem Franciszkę Gra się w lesie między Zazdrością a Orze· wana była poszkodowana Gr:ibarczyko- pewnemi przeżyciami psychicznemi. 

barczykową, za namową Jej męża, Lud- szem, Bańczyk uderzył Grabarczyko- wa, która skorzystała z przysługujące- Ludwik Grabarczyk skazany został na 

wika Grabarczyka. wą znienacka łomem w głowę, a gdy go jej prawa nieskładania zeznań prze- 5 lat więzienia. 

Bańczyk uderzył Grabarczykową · 

łomem żelaznym w głowę, a następnie Al 1 1 
• 

bił ją drągiem drewnianym po głowie i ero o •zer„. u 111aone . 
znecał się nad nią, poczem zrzucił z fur ~ l • 
manki, został Jednak w porę spłoszony 

:J:g~d~f!0:osf~f1~j~y ,r~~~n'!? :::: Fa bry ko wał falsyfikaty, aby móc płacić... alimenty 
dzom polskim. , k 

Akt oskarżenia zarzuca Grabarczy- Para kochankow s azana na w"1ęz"1en1·e 
kowi, że nakłonił Bańczyka do popeł-

nienia zbrodni, o~iecując mu iednorazo· Wilno, 30 kwietnia. Dziecko Marji przyszło na świat po dym targu wśród włościan, przywożą-
we wynagrodzerue w kwocie 1000 zł. Na krajcach wsi R.usiny, pow. po- ukończeniu przez Sergjusza służby woj cych na targ nabiał, znajduje się dużo 
oraz dożywotnią posa~ę u ~iebie. <;Jra- stawskiego, mieści się niewie]Jrn kuźnia. skowej. Biedna dziewczyna, wypędza- falsyfikatów pieniężnych. O spostrze

barczyk dostar.czył tez Banczykowi na Właściciel tej kuźni, Sergjusz Duniec, na przez rodziców, znalazła się w skraj żeniach swych zakomunikowano policji. 

rzędzia ~brodm. . . . lat 22, przed półtora rokiem nawiązał nej nędzy. 1 
Dość długa i żmudna obserwacja na tar 

~udwik Grabarczyk oze.mł. się pr~ed romans z niejaką Marją Borodko. Ma. rja zwórciła się wówczas do swe- 1 gu data pozytywne wyniki. 
'10-ciu laty ze starszą od siebie kobietą D . . , · 
która byla wlaścicielką znaczneg.o ma- . aleko od wsi połozona kuzma spr~y go .ukochane~o ~ yrośbą o ?omoc ma- j Na jednem z targów w grudniu roku 

Jątku. Przez 5 lat małżeństwo to byto J~ta kochankom w. cz~stem spotykanm t~nalną, g;oząc, iz ?I przeciwnym ra- ub. przytrzymano jakąś kobietę, skupu

zgodne, P tym czasie jednak Orabarczy się.. Pewnego dma M.arja poc~uta, ~e zie zas~arzy go o alm~e!1ta... . . jącą nabiał i płacącą bardzo marnemi 

kowie poczęli się kłócić, przyczem do- zostaną. ~atką. ::;erg1usz _Dumec. me I Dumec przyrzek! 1e1.. iz będzie JeJ falsyfikatami monet 1-złotowych, 50- i 

chodziło często do bójek, zaś podczas przera~ił się tą wiad~m?śc1ą, g~yz po-, dawać na utrzymame 1 słowa dotrzy- zo.2roszowych. 

jednej z klótni w roku ubiegłym Gra- stanowił .zaraz po WYJŚ~m ~ woJska .P?· mal. . . Zatrzymana kobieta podała, iż nazy 

barczyk począł żonę dusić. Jak stwier· łą~zyć się z Marją związkiem malzen- . Przed me?awnym c;asem .. w powt~- wa się Marja Weroniec. Przeprowa-

dzono, Grabarczyk zakochał się w ja- sk1m. cie postawsk1m zauwazono. iz po kaz- dzone jednak natychmiast dochodzenie 

kiejś młodej dziewczynie i pragnął po- ustaliło, iż falsyfikaty fabrykował Ser-

~ba)!t!~ starszej żony ł Zali?arnąć Jej Dożyw·otne wiazienie za mord rabunkowy ~J~·:~drÓ~~~: kolportaż zaś powierzył 
W tym celu wszedł w porozumienie 'c Przeprowadzona u Duńca rew1z1a 

ze swym parobkiem Boń~zykiem i Trój'ka groźnych bandytów przed sądem w Stryj'u ujawniła klisze i metal, potrzebne do 

umówił się z nim, że wyjedzie razem z fabrykacji fałszywych monet. Badany 

jego żoną furmanką do Swiętochłowic Stryj, 29 kwietnia. l wieśniaka, Stefana Andrejkowa, w Be- Duniec przyznał się do winy, zeznając 

i po drodze Ją zgładzi. Przed są.dem przysięgłych w Stryju, rei.nicy Królewskiej (k. Zydaczowa). jednocześnie, iż „kunsztu menniczego'' 

. Os~arżon~ B~ńczyk przyznał się do odbyła ~ię rozP.1'a~a przeciw 26-letn: I Tragicznej nocy wtargnęli oni do nauczył go Mikołaj Borodko, były ko-

wmy 1 opowiedział, że w hstopadz1e r. Semkowi Maśh7owi, 32-letn. Tymkowi mieszkania wspomnianego wieśniaka i wal. 

ub. objął służbę u Grabarczyków, lecz Krechtiakowi i 29-letn. Wasylowi Chmie pod groźbą rewolwerów zażądali Marja Borodko, która nie jest w żad-

za naID:ową żony ~rabarczyka gospo- lakowi, oska~żon~ o zabójstwo doko- pieniędzy. nem pokrewief1stwie z Mikołajem Bo-

darz .miał ~o ~y~ahć z P<;>sady. Z _oba-1 nane w czasie usiłowanego ra~unku "'!' Gdy napastnicy napotkali na zdecy· rodko, Mikotaj Borodko oraz Sergjusz 

wy, ze w z1m1e me zinajdzte pracy 1 zo- nocy z 3 na 4 marca r. b. w mieszkaniu dowany opór domowników, jeden z nich Duniec, zostali osadzeni w więzieniu na 

GORGONOWA SKAZANA 
na 8 lat więzienia. 

· (Dalszy ciąg). I mle tłumy, oczekując z niecierpliwością 

dotychczasową niekaralność oskarżo. 1 
na wyrok. 

neJ, a jako okollcznoścl obciążające: I ~.*. 
1 Ż bił d tk Ś i 

Zapowiedź wniesienia skargi kasa-
2· - że z; a. 1~na i ę we n e. cyjnej otwiera dla rozprawy nowe pole, 

na 
: -

1 
t ie. opusc a s ę swego czynu 1 gdy bowiem wyrok zapada po myśli 

mee n e1. § 
3 · i ł śl ·d art. 225 2, to w razie uwzględnienia 

wystrzelił, raniąc Andrejkowa oraz <>po- Łukiszkach. 
dal stojącą córkę jego, Annę, Wczoraj sprawa konkurentów men-

poczem napastnicy zbiegli. Ugodzony w nicy państwowej znalazła się na wakan 
brzuch Andrejkow wskutek wewnętrz- dzie sądowej sądu okręgowego. 
nego krwotoku zmarł w ki1kanaście go- Sergjusz Duniec na rozprawie sądo-
dzin potem. wej do winy się przyznaje, tłumacząc 

W wyniku całodziennej ro.z.prawy, się, że tego występnego czynu dopuścił 
przysięgli większością głosów potwier· się li tylko przez wzgląd na dziecko 
dzili winę oskarżonych i trybunał po swoje i Marję, która przymierała gło
dłuższej naradzie, skazał Maśliia na ka- dem. Innych zarobków nie byto gdzie 
rę dożywotniego więzienia, Krechtiaka szukać. 
na 15. la~ c: więzienia, a Chmielaka na 5 1 Marja Borodko do winy również się 
la~ wtęzteD.la z pozbaw. pra~ obywatel- przyznała. Na lawie oskarżonych Bo
skich na 5 .lat: Trybun~łowi prze.wodn: rodkówna siedzi z 5-miesięcznem dziec- · 
s. s. o. Rybicki, w~towah s .. s. o. Bielar 1 Idem, które przez cały czas rozprawy 
s. s. o .. Wech?~ski, osk:i-rzał prok. <?l- rozgląda się ciekawie po zebranych w 

• - ze zac era a a y. k 1 k . J 
· . s arg asacyJne , 

4. - że dokonała po morderstwie de SPRA w A NIE WRACA DO 

floracjł. PRZYSIĘGL YCH, LECZ DO 

szowski, bronili adwokaci: dr. Kałuski ł sądzie Borodkó k t · 
SĄDU dr. Undenbaum jun. . · . . . . . wn:i a egoryczme 

tw1erdz1, 1z me w1edz1ała o tern, że Ser-

Od tego wYroku przysługuje kasa- KORONNEGO 
SĄ()U gjusz Duniec falsyfikowat pieniądze, a 

Wyj•ątkowa okaz1·a' tern sam,em nie mogla świadomie kol-
efa, którą należy zgłosić do 7 dni. w t dk i · l d I 

ym wypa u w czas e uwzg ę n e-
.W staJe adw. DR. AXER i oświadcza: nia skargi kasacyjnej następna rozpra-

Zapowladam kasacJę od tego wyro- wa odbyłaby się w Warszawie. 

ku i proszę w Imieniu obronw o nadesła • • • 
nie sentencji wyroku na ręce adw. dr. Ogłoszenie werdyktu zawierającego 

Józefa Woiniakowskiego w Krakowie. 6 Jednomyślnych odpowiedzi ławy przy 

Równocześnie celem uniknięcia jakichś sięgłych na 6 pytań wywołało wielkie 

sprostowań proszę a zaprotokółowanie poruszenie. w związku z tern sprawo

mego oświadczenia, że w sentencJi WY· zdawca nasz zwrócił się do zwierzch-

roku nie było słowa „umyślnie„. nika ławy przysięgłych p. Krowickie-

•• go z zapytaniem, Jak to się odbywało. .. , 
W czasie wyroku oskarżona 

Jakby nieprzytomna, potem 

była P. Krowicki wyjaśnił, że przysięgli, 
nie chcąc dopuścić do ewentualnego su
rowego wymiaru kary, zawarli układ; 

na podstawie którego za dopuszczenie 
dodatkowego pytania o zabójstwie w 

CIĘŻKO OPADŁA NA LAWĘ, PLA· 
CZĄC SPAZMATYCZNIE. 

Na ulicach, przylegających do sądu, stanic wzruszenia, który przewidoje tył 

mimo wzmocnionych DOsterunków pie-1ko kare od 6 miesięcy do 10 lat, zobo

szej i konnej policji, zebrały się olbrzy- wiązali się zato głosować jednomyślnie. 

., portowac fałszywe monety. 

Na ostatnie przedstaw.ienie do Cyrku Sąd okręgo":'y .sk~zal Sergj~sza Duń
za darmo! Pr-zebywający w naszem mie- I ca na4 lata w1ę~1ema, MikołaJa Borod
ście C:yrk Staniewski.eh cieszący sę nie- k? na 5 lat, MarJę Borodko na 1 rok wię 
bywałem powodzeniem urządza dziś dwa zienia • 
ostatnie pożegnalne przedstawienia. Obrońca Marji Borodko, adw. Engiel 

zapowiedział apelację. 

··················••11••········ • • 
! K U P O N ! Dgzurg apłfek. 
I ,,REPUBLIKI" i f,EXPRESSU" I' Nocy dzisiejszej dyżurują następujące a.pteki; 
• 111 , Sukc; ~· . I(a.cperl<lewicza (Zgier&ka 54), Sukc. 

• DO CYRKU STANIEWSKICH ml J .. S11tk1ew1cz.a (Kopernika 26), J. Zundclewicza 

I PRZY UL. SIENKIEWICZA. NI (P 11otrkowsika 25}, W. Sokolewicza i w. Szata 
• I (Przejazd 19), M. Liipca (Piotrkowska 193), A • 

• Niniejszy kupon upoważnia • 1 Rychtera i B. Łobody (11 Listopada 86). 

I przy nabyciu jednego biletu ; I illi! illlllillillllllllllllllllillllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!ll'.~ 
• w niedzielę dnia 30 kwietnia o "'" 

•
: godz. 4 popoi. i. s.3o wieczór. : Ni·es'ci·e pomoc 

w kasie Cyrku do otrzymania .,. I drugiego analogicznego biletu I bezrobo„ YITI. 
Iii ZA. ... 1 Al~l'IO. 
~· . 
lii•llllllH•21•1!11ilfi!IHlllCllDllJlm••••••••••= llll!l!lllllllJllllll!l!!liil!liiii!i!ljjjjjjjjjjjjjjjjjjjjjjjl/lllJll!liiii!!!li!lil!llll!!I 
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~~mitf!'if . 
" hmh1etom...s_„ 
Rozmaitości filmowa 

Hallo! Tu rodjo! 
PROGRA.M ROZGł.0$NI ł.óDZKIEJ 17.00-17.55: Koncert &o.U.stów. Wykomawcy: 

POLSKIEGO RADJA. Józef Ka:hiński (skrz.), Konrad żelechow· 
NIEDZIELA, 30 kwietnia 1933 r. &ki (baryt.), Ludwik Uretein , (foirt.). 

9.J0-10.10: Train.s-mmja z Poznani.a. Uroca;yoS'le 17.SS-lfi.~: Odczyta.n.ie pr<>gramu na :lziefl 
otwaircie dorocznych Targów Poi.naMkieb. następny. 

10.15-11.()5:_ Tran.&misja Na:bożeflstwa z Ostrej 18.00-19.()(): Muzyka lekka z cuk~erni „Zi"· 
Bramy w Wilnie. miat'is.kiej". 

11.05-11.20: Odczyt mieyj.ny p. t. „Akcja ml· 19.00-19.15: Rozma>itoki. 

Można i tak„. eyjna Towarzystwa Jezusowego w dobie o- 19.15-19.25: W1.adomości spo.rłowe z Łodzt 
· be<:nei" _ wygł, ks. Ildenfooi. Nowaikow- 19.25-19.55: W ramach słuchowiska. Debata (lu.) - Ody Maurice Chevalier pri.Y-

siki, super~· r Rezydencji Warsa.. · w . sprawac:h polskich w angielskiej lz:biie był do łiollywood, pierwszą piosenke 
P d d t • • ś' sk ~- 11 ""11 55 '-- 1.„.. ł•„ ,.__,,.. Gmin w dniu 13 kwietni.a 1933 r. Reportd rze są em s a1e pewien go c, o ar..., ... y . .....,.- . : lllZ}"l<lll re l511na z '.P , .• „.-...... 10· angielską jaką zaśpiewa! w. teatrzb 

• fałszowanie mleka. nowych. ze Menogramu w op.raicowaniu p. Tadeusza 
tt.58--12.05: Sygnał czasu z Wa.rszawy._ Hejnał Stnetelskiego; · · ttollywodzkim była „Na farmie''. 

Pr~kurator w swem pnem6wieniu domagał z Krakowa. 19.55--:-22.0Q: Koncert wieczorny · Wylronawcy: Obecnie usłyszą ją wielbielki j wiel-
słę surowej kary dla oskarżonego, twierdzęc, że 12.0S-12.10: Odczytanie programu na d-7-~d Ork. p, ·R. pod dyr. J. Ozimińsk'ego, Maria ciele Morysia w jego ostatnim filmie 
oskarżony wiedział co mu "rozi za fałszowanie bieżący. Krzywit;c (s1>pr.). Akomp. L. Ur&teiin. tt· t · d d k'" 

5 iz.10-1z.1s: Komunikast meteorologicmy. .W przerwie: Wiadomości sportowe. „ IS OrJa o po us~*i . 
tywno&ci, mimo to gałszował mleko. 12.1~]3.00: Transmisja z Filha.pnońji Waru. 22~22.55: Audy<:ja· we&0ła ze Lwowa. * 

Pod koniec rozprawy sędzia zwraca się do I-ej części poranku symfoni<:znego. Wy-ko. 22.55-23.00: . Komunikat meteorologiczny i i>Oli· Pi-ęćdzi1esiąt ,,prawdziwych" aeropla-
oskaroincgo z zapyłaaicm eo ma na swe uspra- :nawcy: Ork. filharmonie.zna pod dyr. Bron. cyjny. nów wojennych zostało S"'"'CJ.alnie p1rz'tl'. 
wiedllwlenie, Wolfstaila i Zuzanna de Meyere (fo!'t.). 23.00-24.00: Muzyka ta.necz.na z danem.gu .,.. J 

13.00-14.2(): Tra.n.smisia z Teatru Pol&ldego nit „Bodega". . wiezionych do łiollywood i będą one 
- . Chciałbym tylko zadać kilka pytati panu Pohulance w Wii!ni.e uroczystej Alkśidetnjł zużyte w filmie „Orzeł i sokół". Łatwo 

prołuą:atorowi - odpowiada oskarżony. ku czci Królowej Jadwilgi. AUDYCJE ZAGRANICZNE. się domyśl~, że bę~zie to film wojenny. 
- Proszę.N 14.20-14.40: „Społeczne zniaezenie muzyki" I 1.30. WIEDl:N. Koncert symfoniciiny. Wystą;pi w n~m trójka nn.nular.n"·Ch dm 

wygi. prot Wadaiw Lewandow6kł. 20 O KOENIQSWUSTRRłiA'JSEN pv•p J 
- Przepraszam pana prokuratora - zac:zy„ 14.40-15.o5: Przerwa. . O. L ~ • -- gwiazdorów - fdedrk March, Gary 

na oskażony, - Czy p.aii prokll.fator zna się na' 15.05-160.0: Tran.saniisj.a muzyki ze Lwowa. . „Marta", opera flotowa. Tr. z Ope- Grnnt i Jack Oa.kde. 
mleku?„ 16.00-16:?5: Protra.m dla młodz.ieży: a) Radio· ry w Charlotteniburgiu. •: 

N•• Od tygodnik .. Co się dzieje na świecie" - w 20.10. LANG'ENBER.O. ,,Nocleg w Gra· P.odcza·s f1"lmowan.1'a ,,Króla· dżu"'·"'l1"· -. ie.„ tego jeąt tu _pan rzeczoznawca! o.prarowaill.illl Bruno Winawera! b) „Lulu" •ą, 
- :Dobrze„ . ...... i. wrac~jęc się do neczo• - fragment z powieści „Dzi~ci Lwową.•• - nadz,iie", opeira KireiU'tzera. Buster Cirabbe, wYStępujący w roli ty-

:a:awey oskarżony pyta. - Przepraszam pana H. Zakl'IZews-kiej - odczyta p. T. Ruszezy- 20.20. MONACHJUM'. „Boccaccio", opc.: tl!łowej, zachorował na ost·ry atak, śle-
rzecz~nawcę, czy pan zna się na prawie?._ cćwna. refka 'Suppe'go. pej !kiszki. AJe przecież trudno wyobra-

16.ZS-16.45: Płyty gramofonowe. ~o 30 STRASBURG Le C1'id" sz~·ikal' 'ć ob' bo'k - " bi' 
~ ·Nie.„ - odpowiada rzeczoznawca. - 1645-17.()0: „Spa.cery i w dea:ki z młodnemt ~ · · . , · " • ~·u Zł ~ I~ " Z. a puszczy !- lłZną„. j)() 

Od tego fest pan prokurator.„ dziećmi•' - wy~ł. p. ~tja Weryho-Ra&1- J Corneille a. wycięteJ ślepeJ kiszce 1 biedny Bu.ster 
....;. No?„. 'Więc czego chcecie ode mnie?.- wltllowi·czowa. 21.05. LONDYN -REO. Koncert SV'ITlfO'Tl. muisiiał cieI'lpieć, a dopiero po ukeńcze-

Pan ptokurator nie zna się na mleku, pan rze· _ IlJiu obramr pozwolono mu poddać się 

::n:wa:a :;:k:n; :~ ;:!:a;:e· • ja mam się . Eu•entusz Bodo _ operacji. .„ 
, . •• 'W . Vina Delma, której sztuta „Zła <Uiew-

T
. 

1 
· h dl 1_•b dl d będzie OSOBIŚCIE .w Kinie ' „Splendid" czyina" przyniosła sławę sceni~zną 

e egram an arza y em, o tony• I - • :. Sylvjl Sidney, wystąipi wraz z nią w 
- li_fogę ~rzyjechać dopiero jutro, ostatni przez wszystkie seanse podczas wyświetlania · filmu filmie „Podnieść". 

pocł111ł me Qb1cra woł;.;· ,,Jego Eksceiencia Subiekt'' gtR.~W~ Viny i Sylvji będzie Geor-

N • lk k 1 d J dz' · w poniedziałek, dn. 1 maJ·a. Rzecz charakterystyczna, że scenat-
auc:zycie a w sz 0 e za a e ieciom py- lusz tego fil:mu napisała również Vina. 

tanies •• 
- Powiedzcłe ml, kiedy matka Jest naf. Wielbicielki i wielbiciele Króla ekranu otrzymają autografy. Charles Rugg1es7 znany aktor 'ł'lr"-

nczęśli wsza 7.„ , ... „ 
- Pie,-wszego gdy tata przynosi p1enu1• 1 . tworni Pairamotmt, Jest rodzonym bra-

dzel ~ _"".: ···~ l Aresztowanie obywateli'. ·p· olskich w Bytomiu l ~~~,~CU~~~ :y~:.i:~ 
Mlmł Jest aktorkę. Mimt ma męża. Mlini 

ma małego chłopczyka. Synek Mimi nazywa się Dalsze napaści band hitlerowskich 
Adaś„„ . . 

1'tiJnl rozwiodła się z mężem. Synek po- Król. Huta, 29 kwietnia. I Bytofrilu sieozr około 300 OSób. z tego 
zostai przy niej. Mim.i poraz druii wyszła w dniu 23 marca aresztowany ~ 20 iY'dóW .... 11 Wśród nich 18 obywateli 
zamąż. stał w BytomiQ niejaki Kalman Malz, o- poJsklcb; : . - " „. ' · 

Po ślubie wraca ze swym nowym małżon- bywa tel ·polski, wyznania · mojżeszówe- Tegoż ·samego dnia· aresztowany · żo-
łdem do domu. Adaś przygląda się uważnie no- go, który na podstawie stałej przepust-' stał J6tef Fida'k z ·województwa lwow
wej osobie. Matka poucza go: ki codziennie jeździł do Bytomia, gd·tie skiego, który również przybył do By

- Adasiu przedstaw się,„ To Jest tw6j no. pracował. · jako piekarz. Ma-Iza osadzbno tomia na. _podstawie przepustki. wyda-
wy taiuś... w więzieniu w Bytomiu, skąd zwolrtjó- nej ptzez dyrekcji pólićji w Król. ttu-

Adaś robi zdziwioną minę i odpowiada: no go dopiero w dniu. 28 bm. cie. ·'Zwolrifoqy zbstat on 28 bm. i otrty-
- Alei, mamusiu, Ja cię nie rozumiem!„. I Malz otrzymał na piśmie -wyjaśnte- mal -żawiadomie'nie. że aresztowano go 

Przecie~ . nasz stary tatuś był Jeszcze zupełnie nie. że aresztowany został celem ochro-1ce. Tern obrony przed napadem na bojów-
cłobryl- . ny go przed terorem hitlerowskim. ki hitlerowskie. 

Wedtug jego zeznań w wię.iieniu w 

A.J>T,łi'A ~AZOlllEC"A 
· MAZQWIECY/\ 10 

.... ~-. .,.. 

AJ>teka Bojarski i Schau 
Łódi, Przejazd 19. 

„Pozwólcie nam żyć! .• " 
z ' córką wspaniałego rodu Sławuckich, la Izabella - lecz czy koniecznie towa
jooną z najświetniejszych panie.n Rze- rzyszyć jej musi przy stole ttałina~.„ 

· 40 czypospotitej?.„ Wiesz przecież dobrze, że czuje do tej 

PowieśC sensacyjno-społeczna. 

Zaw.śie \V każdym wY'Padku stanąłby d·ziewczyny formalny wstręt. że wi.dók 
dziedzic dertibiankowskl po stronie mlo- jej działa ml wprost na nerwY. 
def · hrabhink'i. Ta:k, lecz tu wchodziły - Ktoś przecież musi zajmować Się 
w grę inne jeszcze czynniki: interes jego malutką podczas jod1zenia„. - broriilł 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL . , - Przediewsz.y.stkiem - sprostował- SYtJa l rodtr ·Zbara-sikich„. swego stanowiska Zbaraski. 
·· Halina ~aiecka. bezrobotna at~natypi&i. panna Halina nie jest służącą, a t>O· dru- W najgorszym rabie~med'ytował- Wprawdzie obrażona duma kazafl1 

ka .. pozbaWlona śrookó.w ~0 ivcia, posta- gie oddała nam taką przysługę, że tnó- Izabella- j)ogniewa się i demonstracyjnJe Sławucklej opuścić próg dtlmu. w któ-
nów1ta z . rozpaczy utopić Się. • . b' • dl · · t t . ·· ?"rzesz.kadził iei w tem szofer Paweł, u zesz ZI'lc_> !C a meJ pewne us ęps wo ol't,lści nasz· dmr.· A wtedy towarzyski irym wedle jej ])()jęcia obrażono ją; nie~ 
którego in~lazła chwilowy przytułek. ze sw01ch konserwatyWDych zasad-.. mój nietakt u.~prawiedliwi przede rr.ną mniej miłość dla Zbigniewa bam-Owała 
. -Po wielu przejściach Halina otrzymule Gdyby nie ona, kto wie, czy . żyłabyś samym konsekwencja jej wyjazdu: oto jej decyzję i kazała i~ć na kompromiis. 

1!nsade . VfYChowa w_czynl u. 4-letr:iiei Reni dzisiaj!... raz nazawsz(; skończy się jej ndebez- - Jeśli WY Jadę - kombinowała .-
z.o .. ara&kiei. a Pawe-ł zostaie s.łynnym bok- DUllllna panina zci<»...,,ęła brwi. · n flirt Zb' · t t · 'tki ł se "'ł6" ptecz y ,, ze igmewem„. zerwę os a me m , ączą~ mnte : ze 

„.
1W' Dembiankach. w pałacu hr. Zbara- . -:- Z dwojga złego, wolałabym ju:ż I rzeczyWiście, jeszcze te.~o samego ZbLgniewem.„ A pozostając, }X\Większam 

skich mieszka dumna hr. Izabella Stawu- lezeć z przestrzeloną głową w przydrot- dnia oświadczyła mu f za.hella, że po swoje szanse, że jednalk wkl>ń.;u zdołam 
eka, odnosząp~ się wrol!o do Haliny. D~ nym rowie, ~mii<eli siedzieć p.rzy jednym afróncie, jaki ją spotkał, nie może dtu- zdobyć jego odPorne serce. 
pałacu pr~YJ_ezdia takz~ kuzyn Izabelli stole z prostą dziewką„. żej pozostał w nałacu d:en1bia:nk·owskim. Teraz wł.~. ('/'dy sł•""hała ~łów hra· -
miody Zbigniew Zbaraski. . . "' ~-- " "" -

ttalina wywarła na Zbigniewie olbrzy. Tu rzuciła serwetkę na stół i damnie Wówczas Zbaraski załamał S:ię. Zbyt biego, błysła jej szczęśliwa myśl: 
rraie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki wYSZła z ja•dalni.„ dobre otf'Zu•mał wychowanie, zbut wie- - Wiesz co, wuju - zaproponOwa-
Izabclli. Izabella Jeszcze mocniej nienawi- p ó · Zb' ·..,,.., t ł · k·1n, „ "' „ ł u' · ·1 'h · b dzi Haliny, r zoo ig'Tilvw s aira się i·11~oma le ga.!aITTterji i rycerskości dla piaknych a - cz Ję się na si ac ' a;ze y sama 

Gdy pewnego dnia stary hrabi.a Zba. żarcfilrnmi ?żywić n.ast·r?j: o?iad ciągnął dani mi~t we krwi, ażeby nie sta;ać się z~opi<:Jrowa~ . się dzie<?kłem. ~redactwo 
raski za.praisza Halinę do s~-Ołu - hr. Sła- s~ę posęp_me tern w1ęceJ, ie 1 staTy hra- załagodzić urazy Izabelli, która ugląda- ~11e miało ni1·gdy ma·tki .. · Już meTaz my-
wu<:ka wybuchnęła wśdekłoocil\. b1a stracił humor.. . I na przez pryzmat . aI"Ystokratyczny<:h siata~ ~ t~, ażeby zająć -.;!ę nią ser-
- Nie rozumiem, co w tern widzisz . ~a_rząc o I?~łzeństwie Jed'Y1t1Aka z ia-sad . nie -była ·nJetiza'sadinLona„. decznteJ„. Nie zrobi mi to rM.nicy, jeśli 

c1ziwne1go.-. Przecież żadne z nas nie k.s1ęzmczką. Elzb1etą Os~rogską, ·starał _ ttard,a sztt11ka _ aiprobował w du· podcz~ obiadu zwiróce na _ni:\ uwag~ i 
będzi>e. niańczyć Re.ni i obcierać jej buzi sw. za. wszelką.cenę. ~ddahć Sławucką od chu jej postępowanie_ dobra szlache:; uczyć Ją ~dę dobrych mamer ... 
serwetką.„ Od teigo jest painna Halina.„ Zb!.gn1ewa· !'J't~mmeJ sprowokowawszy ka krew. Animusz i d:uma godna wI11Ucz- . 1 tak się ~tato, że ~erg-kzna hra-

Tu zwrócił się do stojącej w niezde- obiadowe zaJśc1e, odcrowa. ł teraz pew- ki wielkich hetmanów i wojewodów„, Ta lb1anka postawiła na sw:. '?lent. 
cy•dowaniu Rajeckiej: · nego rodzaju skrupuły. . umie bro111iić ·obrażonych ambicyj. . Stary Zbar~ski skamtulowal - i Ha• 

- Proszę, niech pani siada! Bądź c.o bądź była Izabella jego wy- Zmlękł. lina RaJecka me zasiadała już więcej do 
· ~ Ni-ech pani siada! - powtórzył chowanicą, jego gościem,_ a przytem da~ - Czy koniecznie musisz wyjeż. I ~t<?łu razem .z P~ństwem. I w rezulta~ie 

surowie'h widząc dalsze wahanie się ll!ą z najleps.zego towarzystw~„. Czy dtać? .„ A możebyś się jednak zdecydo- I 0?1e antagonistki były ~adowol.one: hra-
dziewczyny. me posunął się zadaleko, przeciwstawia· w.ała zostać?.„ Nie chciałem cię prze- 4 b1an.ka ~ ~wt:g-o ZwYCięstwa, a Halina 

Rajecka zajęta miejsce obok Reni. jąc jej tak demonstracyjnie Halinę, zwy- c!eż obra ·zić and dotknąć. Widzisz. już J ze zwo~mema. Jej od niemiłego obowiąz-
Sla.wucka przygryzła wargę. .;zajną bonę, dziewczynę, pochodzącą z czas, ażeby wyciągnąć malutką Renię ku spozy~ama posit.ku POd zawistnem 
- Mam więc siedzieć za stołem ra- niskiej sfery, bez nazwiska, a na\V<!t wy- z odludzia : przyzwY'czajać ją do towa- s~oJirzenrem Izabelh, zaprawiaj~cym 

zem ze służąca,? Czy to nde zbyt dale- kształcenia. . rzystwa„. A zresztą i moje · stare oczy ~azdy do mt wkładany kąsek żółcią ł 
ko posunięta demokracja? W ·starym magna-gie ob-udtiła · ·się sól!:- niech ," 21atyją trochę radości, spogląda- Jadem. 

Tti wmle..~ ~ .do dyskusji Zbi- darno5ć ·krM i ra·sy. Bo -co t11 mówić: jąc na sżcZ-ebi·ojającą wnucz.kę... · (Dalszy cl• iutro). 
gniew. czyż wogóle można zestawiać Raj~<:.ką -- Rozumiem cię, wuju - potakiwa-· 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI, Gdyby friko powiedział w tej chwi-I gdyby była mniej ładna.„ Bo tu nie o to wydłutyła się jeszcze bardziej, nabiera.· 
fla Robertson. piękna woltyterka 1 Rex li „Jest to pewna cyrkówka" ... - jużby chO.cf.zi, rozumie pan?„. jąc szlach~tniejs~ego wyrazu. · . 

słynny akrobata, przygotowują się w wo- się wszystko wyświetliło, }użby to przy Machnął ręką, wypił kieliszek konja· Rega me mogła oderwać. oc~u. od teJ 
zie cyikowvm do wystepu. Obole ~ą o- pomniało malarzowi spowiedź Rudzia- · ku,.· zapalił papierosa i doda?: twarzy. Gdyby duma pozwoliła 1e1 na to, 
~~Ćmi~i: Śt~b~eśliwi, gdy! Jutro ma się cd· ka i wszystko wyszłoby na wierzch. I - A może pan nie rozumie.„ Nie , rzuciłaby się przed nim na kolana, bła-

W plekne-J woltyżerce kocha sle skry- Ela odzyskałaby wolność, a Stęga zna- dziwiłbym się wcale, gdyby pan tego nie I gając o przebaczen\e, całowałaby go po 
cle klown Priko oraz pewien stafy hywa· lazłby wreszcie poszukiwaną i utęsknio-j zrozumiał... - Bo tego na rozum wziąć I rękach, żebrząc o jedno dobre, miłosne 
~~e s~~~ą„~tćreio nazywaJą „młodz!e6cem ną Stellę Ruszczewską. 

1 
nie można„. słówko .„ -

··"Po wysteple eu. na arene wpadł lek· Ale widać zły duch wtrącał się do tej I Malarz wyciągnął doń rękę. Ale pohamowała się szybko. Nic nie 
kim, spretystym krokiem Rex. Akrobata sprawy i czuwał nad tern, aby prawda - Ja cię rozumiem, przyjacielu .... - odparła, tylko porwała kapelusz i wy· 
zawisł na kotwicy -pod kopułą cyrku. jeszcze nie zatriumfowała, aby źli . lu-- rzekł Stęga - wierz mi, że tak samo szła. Sądziła, że wybiegnie za nią, na 
... Rex spada nagle . z trapezu wśród ogól- dzie cieszyli się 1·eszcze swemi niecne- u ........ _abym wszystko d.la mo1'e1· uk.· ocha- scho.dy, umyślnie zwolniła kirO'ku, 1>rzy-
nego 1>rieratenla. ~, ...... 

Zabierai11 g<1 do szp1lał8. gcWe a.k.robat.a mi intrygami, aby dobroć serca nie zo- nej, której nie znam„. Kocham ją nie· s,tanęła przed bramą... · 
traci obydwie ręce.„ . stała jeszcze nagrodzona, lecz przeciw-

1 
mniej może, niż ty, twoją wybrankę... Nie wyjrzał nawet poza }X'óg . . WtQci· 

· Młodzieniec „:te szramą" •YD magnata nie, aby na dalsze, gorsze próby była Życzę ci, abyś pozyskał je.j serce w jak· ła do domu zapłakana.„. 
lśą&klego, Edmund StB11iecla, odwiedza z j • L. • C ł A t ' ' Elą ran#ego· akrobatę w szpitalu, gdzie wo.!· wystawiona. naisżyl)'l;zym czasie... zy rozmawia eś z tymczasem ptt"zygo owywano się 
tyzerka i:irzeko·nvwu;e - go o eweJ m1Joścl Bo cóżby szkodziło klownowi, gdy- nią w tej sprawie? ... Czy dała ci wyra:t· do wielkiego procesu mordetc~i St4· 

· ·P1> kilku tygodni.a.eh Rex podniósł eię 1 by powiedział w tej chwili prawdę?„. nie kos.za?.„ nieokiego. 
ł6ż.ka · Ale Friko wstydził się„. Nie chciał - Prawie że ta:k.„ - odrzekł Friko. Najbardziej oczywiście przejmował 
~o ~i!~cmi'~ ~~~~k~l~~e·u~iaa~~:J! powiedzić, że kocha cyrkówkę„. Nt Niema jej -tu wo.góle ... Wyjechała„. Nie się tą sprawą friko. Będzie skazana, 
zbrodniia. · Nitnczęs.ny . akrobata przyp01."11i• dlatego, że ona siedzi w więzieniu. mogę jej zobaczyć i to jest najgorsze ... czy nie?„. Czy uda jej się przekonać · se-
~a - &0~ie, :te- owego fatalnego wieczoru Pr2Y dlatego, że na siedzi w więzieniu. Gdyby mi pozwolono przynajmniej raz dziów, że jest niewinna, czy też padnie 
i~dz~!~~ Jo!liDy, który ru iu! był kanuv u. Nie każdy przecie wierzył w jej nie- dzielll!lie spojrzeć w jej oczy„. Zamienić ofiarą omyłki sądowej?„. Czy :Ela wyj-

Po kilku tygodniach :Rex wr6cił do cyr· winność jak on. Klown nie ścierpiałby kilka słów .. To są potworne męki„. Gdy dzie z sądu na wolność, czy też pójdzie 
ku; ; C~uł: iię j~mrk tle wśród koJegów. tego, gdyby malarz zrobił zdziwiona zapa.da wieczór i myślę o niej i zdaję so· do więzienia na kilka długiCh lat?.„ 
Miaf..wratl!nie,, J.e ·Jest nie'Potrzebny, minę lub choćby pomyślał coś niesto- bie sprawę, że dziś już napewno jej nie Oto pytanie, które tak bardzo ftapo-

.,s·t~nieckl nam.itwia la.. by zrezygnowała z sownego o Eli.„ Wolał raczeJ· skłamać. zobaczę, choćbym się miał powiesić, że waty biednego klowna cyrkowe"'"'• gdy. 
Rexa. lecz eta hic cT1ce o tem słyszeć. s>J 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sle I dlatego też na pytanie malarza od- żadna siłlt nie Wlt'óci mi jej natychmiast, w przeddzień procesu biegł na Marszał-
d~tia ·Jego t>rzyJaciołka. Rega Szybska. powiedział kłamliwie: to taki żal wzbiera w mem sercu, tak kowską ulicę. · 

córka boi:atego i>rzemysłowca. Czyni ona - Jest to pewna dama z loży ..:yr- -pusto staje się dokoła, jakgdybym nie Nie zdawał sobie właściwie sprawy 
~~r\~k:~~· tę nawiąiuJe · :inaJomości z koweJ„. br! w wielkie.m, gwamem mieście, lecz poco idzie do Stęgi ... Żeby przyznać się 

Rex sam re~ygnuie z poś1ubienna Ełł'i u Malarz spojrzał na klowna. . daleko stąd na piaszczystej pustyni.„ do kłamstwa i powiedzieć prawdę?.„ 
namową Stanieckieg<i cichaw~m wymyka - Ho-ho„. - mruknąf. - Dornyś- - Roz1.1miem ... - powtórzył cicho Żeby wyjawić mu wreszcie, iż jego uko-
•ię · ~d ~vrkti. St~~cki n;i?-ał mu .zapewnić lam się. Bogata?.„ Stęga. - Ale us-nnkói się, -nl'lzy· 1'acielu.„ chaną jest cyrkówka, kobieta, która ju-
po&il, ę;' o cum Dl<Kf . nie Wl.e. T ·ł:'- r 

' Yo ·ucueez:ce , Rexa Staoieclti namawia rzeba było brnąć dalej po tem bto- Przyjdzie dzień, gdy obaj odnajdziemy tro zasiądzie na ławie oskarżonych pod 
Elę; aby opuścił-a cyrk. cłsku kłamstwa, więc też klown łgał swe ukochane ... Ja ci powiadam.„ Dzień strasznym zarzutem zamordowania czło 
· !l;ła ~ J4ilug~h na.mowach pnen.os! •ft z bez za.iąknienia: ten jest już bliski .. „ wieka ?„. Kobieta z krwawe'm piętnem 

cyrkli do pałacu Stameckiego, gdz.iie roepo· - Tak. .. Bardzo bo"a'.ta„. Jest cór.k'" K. ażde cier:pienie m··„1· mi'eć swo»i kres. 1 ? N · t ? 
c~yna się dla IJIJoej nowe tycie. • lk' f b k "'r.i_ "I ~ I na czo e . ... ap1ę nowana. „. 
. Ojc~c namawia Edmunda, a.by zerwał wie 1ego a ry anta.„ uuz;ieżby córka Bądź dobrej myśli ... Patrz - tak samo Nie, do tego nie mógf się przwznać ... 

z eyrkówk11 i otenił &ię z Regą Szyb~ką, fabrykanta chciała wyjść zamąt za k.low I jak ty powieniem płakać, a iednak śmie- Tego nigdy nikomu nie powie!... 
gdyt to mu ie.at potrzebne dA> ie~o lmtere.sów. na, prawda? ... A .ja ją kocham„. Ja ;ą · ję si'ę„. Furdą, bracie!... Głowa do góry! Szedł do malarza poprostu dlatego, 

Eł4 crckila cierpliwie; ~Sl(dz~, te 2'0· t k k h N · t dz' · k. p ' · • ·~ wlu.ótce tooą Stanieckiego. a oc am„. ie 1es em 1ecia tem. oco prze1mować s1ę Zllll.artwieniamil? ... ·,że nie widział go już od kilku dni i że "' 
Pewne'łO ~tOr\I. gdy. &ec:l~iala ,w sa· wierz . mi pan, ale mam serce dzie.oka .. . Albo one miną, albo my miniemy I.. Musi rozmowa z nim - wszystko jedno na 

Joniku :t i1i11~ na ~-ołanach, 1ohj zamel·· W 0~1eń sk<><:zyłbym dla iniej ... Pan pa· być-4obrzef .. , jaki temat - sprawiła mu więłką ulgę. 
dowal prt)'bycie Ja.klefś pa.ni. frzy może na mnie jak na wariata ... Pro Klown uśmiechnął się mimowoli. Ma· Chciał się przed nim wygadać. ~ 

Ela ka.z.ała ją wprowad:tić do safonu. • • ć • h I I I B'yła to Rega Szybska. która uprzedziła szę m1 wierzy , te mówię w tej c wi i an; pok epał go po ramieniu. Zapukał. Drzwi otworzyła mu Mary-
:e!o; 1e Stameckl z nią sio żeni i wygnała Ją szczerze„. - Ja ci powiadam„. Nie warto ... Ja sia, nowa pokojówka Stęgi. 
11a • poddas11e. Edmund po przyjeźdzre po- - A ładna ?.„ · td .,kocham ... Ale na wesoło„. Bo wie· - Czy pan jest? - zapytał. 
twt~rdził te - smutną dla Eli wladomo~ć. - Pan jeszcze prca o to? ... Ni-? wi· rzę, że jestem kochany i te będę - Niema ... - brzmiała odpowiedt 

. fdmund Stanleckl nale!ał do komitetu d.z' ł ł d . . . b' l szczę• 
honorowego. urzadzalącego wielki konkurs ta em a me1sze1 ° iety ... Ale mam ś iwv .... No, dawaj pyska!... pokojówki. 
piękności na cal• Polskę-. Na konkursie tym wrażenie, że kochałbym ją tak saino, Rozcałowali się serdecznie, - A kiedy będzie w domu?: .. 
miała być wvbrana Królowa Pieknoścl, dla - Nie wiem ... Wyjechał... 
której rótne .. towarzystwa przeznaczyły - Wy1·echał? .. „ _ smutek wi'ełki· 
łaczna nagrocłe w sumie 50.000 zło.tYch. · R d • ł d d • f " t 

Re.ga Szybska eta.Ta się o uzv~hnie OZ Zia WU ZleS y SZOS y ogarnął klowna. - Dokąd wyjechał?:„ 
~nnzej na~rody na kOAkursle piękności. Jl 

1 
f - Do Zakopanego ... 

ulicmy foitograf wv•vla. za pośrednictwem op ~ now.rono Klo oki t t 
iu,ktadu - fotograhci;nego · ,.Alda" foto.grafię WW • 1wn. P .wa g o~ą: . 
Eli r6wniet ~ . ów konkurs. Zdjęcie to do· - .me ~iadomo kiedy wróci?. · 
ko.11ap~ z()$talo w cz~ie, .J!dy. Ela. J>O opu· Rega postanowiła: I dopiero w życiu zdarza mi się te mogę - Nie wiem, proszę pana ... 
:~~Dlu -pałacu błąki:ł.a _ •ę po ulicach st<i- - Ela Robertson musi być skazana! zrobić trochę gotówki, to pan

1

i zaczyna Gdy ~nalazł się znowu na uł~cy, bar-
Walizki swe- zawmła do tani~go b<itclu. A postanowienie Regi Szybskiej było mnie kusić Giewontem, Gubałówką i dz~ musi~ rad sobą panować, by po-

'· 'f;eitP. s111meito . . ~~a.Ela zo:stał~ . ar~zto- nieodwołalne. Ta kobieta umiała w czyn Trzaską„. Nie wódź mnie na pokuszenie wsprzyma zy. . ·- . , 
to"'8<Ttil• W komisar1111C11e Ąowiadu1e się ku ..,.,.,,„owadzać swe zamia I . 1. . . ł . _ . . . bo rzykro mu było, ze Stęga wyJechał 
swemu wielkieinupr~erateniu te ub · e-<łe1' ~ .!"' ry. · · c;zy 1 mmem.t s owy. nie namawiaJ, bez poz' egnan1'a · e ś ·t t · „. · · 

• „ ' " I Ru.i-· k zo tał wyt .... """"' t --' .c . . . · , z opu c1 go w eJ ... 1ęz-nocy Edmund Stamedit zoota.l zamoroo1wa· ~la s r--r~r owany na me5nę.„. . k' . h T Al . s . 
ay, t. ztialeziono p~ nim · jej &ztvl•~· śląsk .. Sżybski znalazł dlań jak~ posad- Paf'sknęła śmiechem. Przysunęła się I~J d c. 'ć1 ~ jet przecie tęga nie mógł 
. Poz~tem ·w · w.aJ~ce Jej znaleziono po- kę w 1ednym ze swych za.kładów. W ten doń bliżej. Stała się bezczelnie nata.rozy wie z.ie ' ~ u ro„. • . 

krwaw1one rekaw1ce. _ 
5 

b k sposób oddaliła od siebie główne nie· wa _ Malarz spokojnie zdjął jej rękę z .Friko miał zeznawac w procesie jako 
otri;~;i;s i!<>ni'~~~~11T1~~1 ·~~~:ów~Y sEl~ bezpieczeństwo. jeg~ szyi i rzekł ojcowskim tonem: I świadek. Sam zgłosił .się d~ obrońcy. 
bro.nll'zm:iekle .wielki Jei wielbiciel, artysta- Teraz czekała tyl:ko z niecierpliwo- _ Nie godzi się w ten sposób z.a.cze· Ch~ .~atow.ać Ęlę w miarę. sil. . . 
malai;z Grześ ·Stera. ścią na wyrok sądowy Je.teti Ela zosta· / · ć ż ł k d b d · "k n ° wie, ze w procesie tym rńaJą 

Sz:Ybska iamawla u Stęgl swól portret, · k t k' · . ---''· b pla mę <:zyz.n, as awa 0 ro zteJ o .... zeznawać również Inni świadkowie Mię 
chcąc go w ten s\>osób przekupić, le.cz ma- &~ 5 azana, dk a tm razae W'S.c.y~t.Ao ę ·Trzeba mieć troszkę cierpliwości ... A co dzy innymi również bogata pani Rega 
lai:l:, · palalący mfłośclą ·do Ell, którą zna 1e w porzą u.„ się tyczy tego wyjazdu do Zakopanego Szybska f 'k · d ł j · 
tyl.ko·· z fotogr~lll; nte. eh.ce o _!.e]!!ł s\is.-zeć. Ale teraz na przes:tkod:zie stał kto to choćby mnie łaskawa dobrodziejk~ c k d ~1 

do. ';
1 

ybwak Sąt n.iera~ w 
Pewnego WleczQ!l'U . Sięga I"""" UC Ul• 'W inny - malarz Stęga ,_ "'-' kr . la . 1 ł yr u, g y Sle Z!a1a o o ameck1ego. 

~jpie t"OZm~wę dwucb · drah6w, :t kt6ryeh R zd ł b" na aawai<Kl po a1a 1 so ą posyipa .a, Czul wówczas nienawiść do niej i do 
i~den pnyzmije' słę po pijanemu ~o ;a.k?e· ega awa a so 1e spr~wę. z tefo1 nie pojadę!... niego. 
goś morde?'6lwa; · za kt6re od.powiada n1e· te obecność malarza w stolicy 1est nte· W ooza.ch Regi błysnęły ogniki śle· Al t tó · -
winna· cyrk6wka. · pożądana podczas tej rozprawy s~owej · · 'ści , e eraz go w Jest im wszystko 

:Tego ~ea.mego włe.eroru St~a u~ale eię Wolała ab St ga nie czytał s r~wo• peJ .menaw~ ·. wybaczyć, b~leby tylko Ela odzyskała 
pr:t.ypadk,iem do „Cyrku <ftihwe~' ł i:a- d . • Y ę . t P ł . Nie panu1ąc JUŻ nad sobą, wyprowa· wolność. Jakzeż ta bogata pannica bę-
wiązuJe m.a,jomość z kl=m· Friko 

1
z;:· z duał z procesu,k.ntk ~ dażwta głsię dzooa z równowagi lekcewatącym to- dzie zeznawać w sądzie? · 

rz& "się przed nim, opo ając o 11w~ • na s owem „cyr <YW a , g y mo o nem malarza odparła· TeJ· noc t::' ·k . · „.ł N"k . 
uczęśliwei miłoścri. to mieć zgubne dla niej skutki - ' · . Y 1 ·n ° me spa · 1 t z res:;;-
. Rega y;YnaJęla dla Stęgl mieszkanie w I na to znalazła radę. Pe~ego dnia - P,, zę. sobie zbyt wiele ni~ po: tą ~I~ ~pał w obozie cy rkowym. O szó7 
śródmieściu. . l R dzi-'·- h kt rzekła do Stęgi· zwalać, mości malarzu, bo każda eterph steJ JUZ była pobudka. Wszyscy poszli 

· Stęg.a angatu e u ....... w c ar81 i!'rze • o~ć „ .c • M ż · · do sądu Bo 1'ak"e' K · d h l I 
poetugacza nie wiedząc o lem, i.t jut on - Wie pan co?.„ Mam projekt! ... - w " ma sw„ sran1ce.„ . o e P~ me Je• c' . · z-. „„ az. Y c c A. prze-
morderc11 ·Staineclcieg<1. Czy nie zechciałby pan wyjechać ze mną chać do Zakopane.go, mrue to me obcho- Je mety lko hyc na sąh sądowe1, ale 

Rega dowia-Ouie się o tem 1 prosi swe; na tydzień do Zakopanego? dzi, ale wypraszam sobie tego rodzaju ~dobyć również odpowiednie miejsce 
go olea. z którym spotkała ste w „Adtll' • M 1 . ł . .:.::,_ sposób przemawiania do mnie! zeby Ela widziała że nie jest sama ż~ 
aby wystarał się 0 pasadę dla Rudziaka i a arz spo1rza na n1" z;U&OSa. „. k , ' t . . • 
wział go do siel>le. ' - Hę?.„ Do Zakopanego?„. Dobro· Uwaga ta, miast skłonić Stęgę do s~r~a. ~yr ow_c?w ą~~ą się z nlą w tej 

.friko odwiedza Steg.e 1. wsz.ezyna z nim dziejka postanowiła chyba do renty skruchy. i zmiany tonu, fem większe wy· ctęzkieJ ~l~ meJ chw1h ... 
rozmowe. na temat .swe1 m1łośc1.. zbzikowaćf... ·Wołała w nim pl"Zekorę, więc palnął pro • .z posrod cyrkowców powołano n.a 

- Więc nie .m?ze pan zdradzić klm fest
1 

J kż . ż ? "'-· sto z m<>stu· sw1adk6w tylko klowna i Guliwera Oby-
pańska ukochana? - zapytał w pewne - a e się pa.n wyra a ... -..u.y pro- . d . . d . r . . 
ch'\~i.i malarz. . jekt jest tak bardzo niedorzecmy?„. _ :- _Dziękuję _ .Pa.ni za ~szyst~o!... Wię- waJ. sie. zie 1 w:az z mnytni świ~dh~i 

-: Owszem,„: ~ge - odp_arł ldown. - _ Niedorzecmy? .. Nie powiem ... Ten ~ei nt~ in~ nic do pow1edzema ! _ "'. w~_lknl'! POkOJU, c~ek~Jąc swe1 koleJ-
~owiem . panu chetme„. _Jest •"··· ., ·1jekt jest wariacki!„. : Oczy jego pora·z pierwszy ciskały I k1. i e dz1ała tam rowniez lłega Szyb-

Nastąpiła· chwila . decydująca, ch<?ć „_ Panie Grzesiu!.„ . błyskawice gniewti. Były piękniejsze w 

1

, ska. 
afkt z nic;b znowu nie zdawał sbie spra- - BardZ'o przepraszam, ale ... ~i· tej złości, niż zwykle, znamionuiąc wiei· (Dals · J t ) 
wY jak wielkie znaczenie ma ten mo· lu mi się.„ Wie pani przecie dos~onale, ką siłę i stanowczość. Cienkie wargi Stę zy Ciąg U ro • 
rnent dla nich obydwuch„. że jestem zawalony pracą ... Pierwszy raz gi (f,r!ały niep.rzerw~e. T:wan pocią.ił& ' 
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Synowa zamordowała teściową Folszowoł czehi P.H~O. 
Tragiczny finał zatargów rodzinnych Wójt i sekretarz gminny przed sądem w Tarnowie 

· · Tarnów, 29 kwietnia. I nem tym dopuścili się obaj oskarżeni 
Wilno, 30 kwietnia. Niejednokrotnie roznosząc do klijen- Tomasz Kaczor, naczelnik gminy Wój- pódczas sw~go urzędo~~nia i w czasie 

, 14 lipca 1932 roku we wsi Pelemele, tów mleko pokazyWala im Zofja ślady cina, pow. Dąbrowa koło Tarnowa, oraz wykonywania . cz.ynnosc1 ~rz~dowych, 
.3 kilometry od Wilna, rozegrała się tra- sińców, znaków pobicia przez · teściową Władysław Rusek, sekretarz urzędu gm._ przywłaszczenia. ~udzego m1e~1a, przy
gedja rodzinna, ofiarą której, padła Pa- w czasie sporów domowych. zasiedli onegdaj na ławie oskarżony<:h czem na szczęsc1e, Skarb Panstwa me 
ulina Durkowa. Pewnego razu wyprowadzona zupeł przed tut. trybunałem są.du okrę-g., osk. poniósł żadnych strat. 

Jan Durkow przed dwoma laty wpro nie z równowagi, Zofja chwyciła sę~ le- 0 to, że w czasie od jesieni 1929 do maja Rozprawa, której przewodniczył s.s. 
wadził do domu swego żonę Zofję. Po- żący na ziemi i uderzyła nim starą Dur- 1932 r. sprzeniewierzyli kwotę złotych o. Ciastoń, a wotowali s.s.o. Łucki i Py-
życie małżeńskie młodych małżonków kową w głowę. 24.539.32. kosz, została odroczona z uwagi na ko-
?yło b.ardzo p~zykladne, byłoI;>y może Skutki ciosu były tragiczne. Nie po- Suma ta stanowiła kwotę, ściąganą nieczność przesłuchania nowych świad-
zupełme s.zc~ęsliwe, gdyby me stałe mogly zabiegi ani „babskie" ani· medy- od mieszkaµców gmin okolicznych tytu· ków. Rusek odpowiada z -wolnej stopy, 
przykrości 1 awantury wywoływane czne łem pooatku gruntowego. Oskarż. Ru- po złożeniu odpowiedniej kaucji. Oskar-
przez matkę Jana, Paulinę. sek był głównym sprawcą malwersacyj, ża podprokurator Dr. Klimczyk, obronę 

J D k d ł stara Durkowa PO kilku dniach wyzlo- albowiem dla upozorowania popełnia· wnoszą · adwokaci: Dr. Skowroński, rad-
matk: w ufol~~r~~s~~z~~~::ion;~a~~ nęła ducha. nych systematycznie przez długi cz.as cowie: Paleczny i Zaremba. 
przez ojca, mieszkali jednak w różnych Onegdaj na lawie oskarżonych w są nadużyć, fałszował czeki P.K.O. w ten = 't*1111i'%14i!WW 
mieszkaniach. Zazdrosnej matce młoda dzie okręgowym zasiadła Zofja Durko- sposób, ż edopisywał na odcinkach Po
synowa była jednak solą w oku. Do tej wa. , Sąd po- przesłuchaniu świadków, twierd.zanych przez urząd pocztowy dal
ostatniej stara matka miała stale nieu- ~tórzy ~ez!1awali na korzyść oskarżonej sze kwoty w setkach, podczas gdy wpła
zasadnione pretensje, że mając biednych ~ P? wz1~cm pod uwagę warunków w cał faktycznie bardzo niskie kwoty. 
krewnych wynosi im mleko i inne pro- Jakich się . ten dramat rozegrał, oraz Sfałsz.owane odcinki czeków P. K.O. 
dukty. Nie pomogły tłumaczenia, stara stan psychiczn~ oskar~onej, wyniósł przedstawiał w urzędach gminnych na 
trwała w swem przeświadczeniu, że wyrok mocą ktorego ZofJa Durk?w~ z.o- dowód ~zekomo wpłaco~ych pełnych na 
jest okradana przez swą synową i od- stala. skazana ?a . dw~ lata więz1ema. leżytości. W zyskach PJartycypował po 
powiednio ustosunkowywała się do I Bromła adw. Sienk1ewiczówna. i części również i oskarżony w6jt, Kaczor 
Zofji. . Akt oskarżenia stwierdza, iż czy· 

Kielce, 29 kwietnia. 
W zagrodzie Dstrowskiego Mi.chała, 

w P<Jtoku, pow. sto?nickiego, wybuchł 
pożar z nieustalonej przyczyny. 

W ogniu spłonęły 4 ko·nie, 5 krów, 3 
jałówki, 3 świnie, 50 kur i 4 gęsi. 

Z bud)'lllków spłonęły: dom mieszkal
ny, stodoła·i 2 chlewy. Straty wynoszą 
50.000 zł. 

Pierwszy raz na ekranie w Ło.dzi. Najnowszy polski film dźwiękowy p. t. 

~~ ... a „Oslalnl Eska11ada" ~ 
~ Wesołe I arcyciekawe przygody JegJoolstów polskich w dalekich krajach. Udział największych gwiaz.d ekranu: ~ 
111 WĘGRZYN. LUBIEŃSKA, SKONIECZNY. BRONISZóWNA, STANI.EWICZ, GAWLIKOWSKI i Inni. - NaJwleksza ~ 
~ rewelacla polsklei kinematografll .. - film zrealizowany przy poparciu polsklclt placówek konsularnych. :D 

Muzyka KATASZKA i KARASINSKIEGO. - lvlim-0 wielkich kosztów CENY MIEJSC NIEPODWYŻSZONE 
D. P.01Cząteik eeamów cl.rzmś o ~o.clz. 4-ej, w s01ho<tę i niedzhelę o ~od.z. 12-eij. Bilety ulg-O<We .iJ W()lne~<> wejści.a (z wyją.t_ 

klem urz.ędCJMrYCh) niewa~ne. NADPROGRAM DżWIĘKOWY TYGODNIK FOXA. . 

... 

wyświetla dziś i codziennie 

kino-teatr ,, PA N'' 
Hl-10 ul. 11-go Listopada 16. 

8090•••••••„ ............................. ~ •• „ ••• 
,, ROAG'Ow ,·;· 1 

Sp. z o. o. 

W t.ODZI, Piotrkowska 59, tel. 106-06. 
ŚNIADANIA, OBIADY, PODWIECZORKI i KOLACJE. 

eNr. 1225" 
sposobu wytwarzania. 

..=E.~a;&~E2~~~::.... Du~~ "ł~~o~~!~~ Przyrhollnia Ola [hOfY[h 
30-2 Dr. med. . DOKTóR 40 2 Tel. 164-21. ni. Chrobrego 4 

( Lokale 

DO WYNAJtCIA 2 pokoje frontowe 
z wszelkiemi wygodami, częściowo u
meblowane, z używalnośda kuchni. 
Andrzeja 43. m. 17. 25 
POSZUKIWANY l duży pokój, al.bo 
dwa z kuchnia i wygodami nie wyżej 
1-go piętra. Oferty sub „Pokói 21" 
do Republiki. 

( Rozmaite ::www> 
Jerzy Sudya H \V łk k

„ choroby wewnętrzne · I alłergi~"1e ( z · k" · 87) 

• O Owys . I (astma, pokrz~~~,:,.m)mhtrena, reu· przy gters tejłf WYUCZAM szydełkowania i na dru-

AKUSZER •GINEKOLOG C . I . tu: 4 - Godziny pr~;!ęć 6·- 7. l~R~ Wlf ~~~~~~!1ó~o~f:ni~f~. i P~~~zy~~;~,~~ 
przeprowadził się na ul. eg1e n1ana "'~ niona. Zgierska Nr. 16, Kaufmanowa u 

Ź8r0111Ski8G0 J9 - p. Majerowicz pr. of. I piętro, dawniej . • telefon 216·!10. GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ. Piotrkowska Nr. 18. 30 
(Zielony Rynek) Specjallsta chorób wenerycznych D p I k · t t 

tel. 115·27 moczopłciowych i llłkórnych r o a a PIEGI znikają bezpowrotnie iuż po przyjmuje od 5-8 wiecz z · · PrzyJmulą lekarze specJalłścl. Gabinet 3-ch dniach, przy zastosowaniu epo-
============·==IPR ~.JMU.JE OD GODZ. 8-2. S-9 • dentystyczny. Rentgen. Anall~y lekar· kowego wynalazku ołówka „LIANA". 

LEKARZ • DENTYSTA W N EDZIEL.3z1~vS~I~TA. OD GO. N A W R O T Nr. 7 slde. Szczepienia ochr~noe. "lzyty na Usuwa moment. piegi chroniczne, pla-

p KDPCl·owska.,-· ~r Dorota-b· EWY Tel. 164·21. mieście. POMOC NOCNA. 50-2 ~~ tóff:z~je~~~~:~~!.e~d~~ys~~:;s~~= 
prąd wysokiego napięcia i frekwencji, Druciane ogrodzneia. ki, wybiela, nadając cerze szarej cud-

• • ~adlum, lampa Helium.. J?IATERMJA plecionki i tkaniny po ną karnację, Cena z przesyłką: 1 p. 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 CHOROBY P"UC iampa k"."arcowa. prom~em~ pozaczer- ba.rdzozredukowanych zł. 3.75, 2 p. zl. 6.50, 3 p. zł. 9.50. 

Gd 
, k 

37 
11- wone (c1epl!1e) galwani;-acia,. farady· cenach poleca. firma. Przy 3 pud. ołów. _ mydło gratis. 

ans a (Roentgen) zac1a. masaże 1 Ł d. Rudolf Jung, Łódź Polecamy niezbędne mydło silnie bie-

pl.OłfkOWSka 124 - -- Wólczańska 151, łące „LIANA" z!. 1.30. Zalicz. poczt. 
tel. 232-55 tel. 128-97. Rok załoźenla. 189-i. Labor. CZ. KAŁASKA, Warszawa, 

od 4-el do 7-ei w lecznicy, Piotrkow· przy.J'mu.J· e od 5_ 7• ul. Litewska 13/31, sk. p. 217/8. 
ska 294. tel. 122-89. ( > Gwarant. skuteczność i nieszkodliwość. 

il Kupno i sprzedał CHII~OMANTKA, Łódt, Zakątna Nr. 68 
m. 23, 3 piętro front. Proszę przyjść 
i przekonać się. · 

Ut. RZGO~~KA 5 (wejście z Sieradz· Łódź Zamenhofa 6 sze ceny Zaklad Jubilerski I. Pl-
k1e1 1). Tel. 191-08. ' 

Przyjmuje od l5-19·el przyjmie od godz. 9-10 rano i od 
1 

iałko, Piotrkowska 7. 

. Dr. med. 6-SB Wln~u·· RZ~w Bn~eA~Eui~;Wyl~~~llwlZA. l=:~o~~· ~u~~;~~· ;yj:1~~~ 
H. Ze I Io c k 1• • ~;:.=~r:li~~~t~~) ~~~~s z~ A~mi~~~~~ do sprzedania. 

·-----_______ 
1
MOTOCYKLE najprzedniejszych ma. 

• J od "7 t rek; nowe i używane, nait::iniei zaku-ChOr. kobiece i akuszer)a przy1mu e ..- Po Po· 

Główna 41, tel. 237-69. Piotrkowska 5'1 A s T M y ~~tr:~wf~raie1lt.0~!r.esi<f~!'o~~ki.Nfsi~~ 
PrzyJ'muJ·e 1-2 i 4_:_s wiecz. telef. 121-23 cll'lly. - Dogodne warunki. Kupno ma-szvn użyWanych - zamiana. V.5 

Dr MED. SPRZEDADM doonelk murowainy nowy 
Dr. med. • L · iii i ogród.kiiem w tym likLep i wezystkie 

f Id 
•w ., m.ieszkiainiila dla n:aibyw.cy w.aloe; infor· 

B man + „ 5 ZASTARzAŁE. różne KASZLE, PRZY· matję iła m<iiejscu u goapooa;.z.a, Leś.n.a 
AKUSZER • GINEKOLOG WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są 8, J>O!Przecz:n:a Drewnowsiki<e1 (obOlk 
przeprowadził się na ul. ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO· ,,,,siz...,,k,,,,oł,..,Y_,,l.~..,....---------

0 Ci llt... WEMI od 1902 r. 3000 listów po- SVPfAL"'NIA i drzewa jaworowego, o-
AKUSZER-Ci In EKOL Sienkiewicza u ehwalnyr.:h jest do przejrzenia na tomana i inne rzeczy z go1SJpod,ar6'twa 

Z d k 10 T l 155 77 miejscu, opis leczenia na żądanie d.omoweg.o <>ikiaizyjniie d·o spTIZedanl!a.-awa Z a • e • - Telefon 137-25 bezpłatny. ST. SLIW A~SKI. Łódż, Gdafls.ka 43, m. 10. 
przyjmuje 9-12 i od 3-6 popoł. pmyjmule od godz. 7-9 wiecz. Brzezińska 33. 4ó-2 ·------------

M. 

DOMOKRĄŻNI mogą zarobić 10 zl. 
dziennie. Zgłosić Pab. mydła Radix, 
~ródmiejska 54. 

ZA TRAFNE przepowiednie du.żo po· 
dziękowań i uznanie zdobyła s!ynna 
chiromantka z Galicji, Piotrkowska 
223 m. 19. 

JĘZYKA po!skieg{i, koreSJJondencji i 
rachunkowości szyb~o i gruntownie 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star. 
szych i zapóźnionych specjalną skró· 
coną metodą. Wólczańska 29 m. 1 
front, parter. · ' 

BERLITZA metoda 8 rok szkolny. Kur
sy Języków obcych, uznane przez paó
stwo. Konwersa,cja, literatura, 'kores
pondencja handlowa. Wyikładają cudzo 
z!emcy. specjalnie wys-zikoleni pedago. 
dzy, Najszybsze postępy. Informacje 
codziennie 12 do 1 i pół I 5-8. Piotr• 
kawska 86, front. 2t 

BUCHALTERJI i pisania na maszy. 
nie wyuczam gruntownie za 25 zł. 
Pisania na maszynie 6 zł. Stenogra· 
fja l korespondencja, Lekcja 1 zL -
Kilińskiego 50, m. 45. 



• 

l'urgści-Hokooh 2:1 (1:0) 
Niezasłużona przegrana drużyny żydowskiej 

Turyści: Michalski I, Durka, Sudra, nich druga bramka w dość oharaktery- mo rto "udaje się fioletoWym utrzymać 
· Cho.jnacrki, Szulc, Kowalski, Mkhalski styczJwch okolicznościach: piłka odbiia zwycię,ski wyd1ik. 
Il, Nyikel, Klimczak, Stawkki, Królasik. się mia.nowicie o no-gę Nykla i wpada do Należy podkreślić, że pod koniec za• 

I 
Hakoah: Raipoporrt, Zaklłkowski, Bal- siatki Hakoahu. wodów gra była ba.rdzo brutalna przy• 

z.am, Cyigler, Kaban, Koplowicz, Krej- Turyści atakują jeszcze killkakrotnie, cz·em sędzia p. Stępień, iktóry inao,gół 
I:--- cea-, Se1gał, Gertel, P.re.sser Szarakowiak. gdy ziupełnie nieoczekiwanie w 18-ej mi- prowadził zawody dość dobrze, ZltllUs~o

Spotkanie dwuch groź1ryich preten- nucie z winy bramikarza Michalskiego ny był usta.wicznie interweniować. 
dentów do tytułu mist:rza ściągnęło na pada: bramka dla Hakoahu z.dobyta Jak }uż zazmaczyliśmy w Hakoahu 

Mecze ligowe 
w dniu 3 maja 

(m) W dniu święta Narodowego odb 
dą się w :kraju trzy -spotikania ligowe, a 
miąno1w~oie: ~ 
~ Kirakowie: ,Wisła ~- Cracovia, we 

Lwowie: Cza.mi - Legia, a, w . Wars·za.-
wie - Warszawianka- 22 P'·P· 

Ten ·o·statni mecz został przyśipieszo 
~y ze względu na to, że w dniu 4 maja 
W a.rszawianka opusz·cz:a W a,rszawę , uda 
il\c się na 4 mecze do Jugosławii pod 
k1enmkiem kpt. Pawło~kiego. 

~oisiko WKS pr~eszło 3500 wtdzów. przez p1rz·yfomnego Gettla. wyiróżniła się linja porno.cy oraz obrońca 
'!'iuryści zidobyłi da1sze dwa punkty, Od tej chwili Hakoah d01pin·gowany ZakHkowski u Turystów: Michalski II, Ekipa biegaczy 

zapeWlllia~ąc sobie prowadzenie w. ta- przez publiczność atakuje ba·rdzo energi Nykel, lfowalski i Durka. 
beli jednakże t)'IDl razem Z1WYcięstwo cznie, jednakże Turyści ściągają kHku Przedmecz rezerw zakończył się Warszawiank i 
ich ~ie było zasJ.użone. Fiolefowi ustę- 'I zawodników do tyłu i bronią się ba:rdzo zwycięstwem Turystów w stosunku 5:0. w narodowym biegu na P.rzeła) 
powaH przeciwnikowl pod względem umiejętnie. Wa.rto za,zinaczyć, że rezerwa Holeto-
tedmic·myim i wedłrug !Przebiegu gry za· Na kwadran;s przed końcem usuwa wyich nie przegrał a do1tąd żad:.'lego me- (m) Do Narodowego Bie.gu Naprzełaj, 
służyli najwyżej na remis. . sędzia z boiska Szuk::i. z Tmystów, mi- cz.u mistrzowskie.go. ja.ki odbędzie się w dniu 3 ma~a b„r. na 

P.01konani mieli znaoz:nie wię·cej z gry MM M MJ*& •WfM a M lofoLs1kiu Moko.towskiern w Warszawie, 
tak w iPierwszej jak i drugtaj połowie Wanzawianka wystawia bairdzo mocną 
jednakże fatalnie ~estawiona linia napa· AkiuolJ-... .m.pomedowe ekipę z Januszem Kusocińskim na cze• 
etu nie wniała wykoirzystać wie:Lu dogod· 'IL.Kl '9 le, a w składzie nastę,pującym: 
ny.eh sytuacji. . (RM) Mecz tennisowy Polska-Au- Pogoni dyskwalifikacją jednotygodnio- Książa;k, Karpiński, Kuszakiewiez, 

.Jedynym pełinowartościowym napa-st strja rozegrany będzie w dn. 12 - 14 wą z zawieszeniem na pół roku. Nowacki, Sasnax·ki, Czu~kowski, Majdak 
n~kiem w Hakoahru był Gertel, nie mógł czerwca w Krakowie, przyczem ze stro *** l Ha~tel i So.chacikt 
on ~ednakże nk: zdziałać, nie znajdując ny Austrji grać będą Matejka i Artens. Na zawody lekkoatletyczne w War- . . . , · 
aibso1utnie Z1'0Ziun:).ietn.ia u ipozostałyoh na *** sza wie w_ dn. 27 ~ 28 maja .WOZLA i Brak ruty ny 
pastników, z których nawet Pires.ser nie 'Jędrzejowska weźmie udział w mis- ~arszawianka maJą zapewmony przy- orgQni·zacyłneł 
mógł tym ra.zem zadowoilić. trzostwie Austrji w dn. 7 - 14 maja. Jazd Szabo, Drozdy, Doudy i panny · · ~ · . • .I tł 

Nie pomogła też dosk~n.ała gira 1Lnji Na turniej Quens Clubu w Londynie wy Schurman. Ponadto przyjedzie prawdo-, u benjaminka Ligi Podgór~a. 
pomocy Hakoahu, w ~tóre1 ieden zawod jedzie jedynie Jędrzejowska, gdyż Iieb- podobnie Czech Bodossy, o ile Pław- Straszny brak r-utyny organizacyjnej 
nilk prze~~zał drug!ego - atak Ha.k~- da i Tłoczyński grać będą w tYll\ czasie czyk weźmie udział w zawodach w wykazuje benjamineik Ligi K.S. Podgó~ 
abu łir:ac1ł się zupi;łn!e pod ~ramką, nie (16 czerwca) w Warszawie z Włochami Pecs w dn. 10 i 11 czerwca. Przyjazd rze. JU::ż bowiem przy wyfosowaniiu pasz 
P?it.raf1ą,c .zdobyć s1ęł aosłowlllle :tta żaden w ·Wimbledonie natomiast (od 26 czerw Lehtinena na zawody warszawskie pew c.ze,gólnych spotkań ligowya.h w Warsza-
me~;,ZJP1ecz~y .st:za ·. d H k' h ca) wystąpią Jędrzejowska, Tłoczyński nie nie dojdzie do skutku, gdyż finno- wie (przedstawiciel P-0dgórza pozwom 

•VV. iprzeciwienstwie , 0 a oa u .u i Iiebda. I wie domagają się najprzód startu Ku- soble na narzucenie najgorszych termi-
Turyistow stos~~owo nailepsz~ c,zęśctą •*• socińskiego u nich, motywując swe żą- nów roz,gry"Wek, przyc·zem z dego zda-
drutyny była !11111a naipadu, ktoreJ każ· Wydział Gier i Dyscypliny Ligi uka- dania słusznie tern, że ich zawodnicy niem :nie Uczono się "wcale. Obecnie 
do~azowa faoścma pod bramką Hakoahu rał naganą Kisielińskiego i Pająka z Cra startują już kilkakrotnie w Polsce. przy urządzaniu pierwsze-go meczu w 
zwiastowa a hram'kę. , covii oraz Szallera z Legji, a Berezę z ' Krakowie,_ w kt6rym Podgórze jest go·s -

Jedynym słabszym :pun/Mem w teJ · podarzem, nie postarano się o należyitą 
części drużyny Turystów był Klimczak, i 1101andi~ w w~lkil"h ft nuhar Dr.a"u•1sa reklamę, a afisze wzgl. wigiutk ie paski . 
kit,óry znaiduje się w wybitnie słabej for· i l 1J JU U U U p U ~awiadamiające o terminie meczu, -

mieDo$konała za~oze.i pomoc T:ury- 1
1
notycbczas9we wyniki naszego najbliższego ~~e:;~:dzj:~~:~~zwz:~~~f~Z::;,d&~~ 

st6~ ·była tym .raz~m stosU1nkowo s~aba, przeciwnika gi klub krakowski, afiszował i zawiad-a-
gra1ąc wyłąc.zme n1emal defenzywme. I miał już od poniedziałku . 

. Trio obronne r6Wtnid b. niepewne,\ (RM )Dotychczasowe wyniki Iiolan-1 W r. 1928 Iiolandja bije Irlandje 5:0, Ot, - widoczny brak txenL:ngu, _ 
cho.cia~ Durka .ma.c:zinie lepszy ni.ż w po dji w walkach o puhar Davisa przedsta-· Węgry 3:2, Austrję 5:0 i ulega Czechom nietylko piłikarskieifo ale i orgartizacyj- ' 
przedn1ch spotkaniach. , wiają się następująco: w r. 1920 przegra 2:3. nego. 

~ecz pr~wadzo~y 1est ~ ~zalo~~m li w finale .z U~A, w.~" 1923 biją 5:0 Wę W r. 1929 po pokonaniu 4:1 .Egiptu 
telllJ.Pie ~d pieiny-sze1 d~ ostatm~~ c~wih. gry, ulegaJą lilszpam1, a rok potem In- przegrywają z Węgrami 3:2, w r. 1930 Nowe propozycje 

W !Pterws~eJ części .gry maozillle 1 ~.P'. dlom. biją finlandję 4:1 i ulegają Czechom 2:3. meczów zagranicznych dla 
sgz~?~fu'esl Hakoah;, ~~ra Nz,ęśc~J W r. 1925 biją 3:2 Czechów, 5:0 Szwe Timmer pokonał wtedy Kożelucha i krakowskiej Wisły 
~ 1 ~01.., ki;mh ą prz~1~

1~1 .adn. aipa d dów i w finale grupy europejskiej prze- Menzla, a Timmer, Dimmer Kool prze- . . . 
ntcry me'oii;s 1c ~ubi. 1 się 1e .ak po grywają z Francją. W r. 1926 biją 3.2 grali w pięciu setach z Menzlem i Ko-J Krakow~ką \J\'.isfa w tm~s. maJu ro-
bramkę, inie potrafiąc zdobyć się na Belgję, ulegają Włochom 2:3, w r. 1927 żeluchem. z~gra defl~1tywme następuJące spotka-
stirzN!· 1• kr . d T eliminuje ich Danja, finalistka grupy eu- W r. 1931 przegrywają z Włochami ma zagramcą: 
Pv.Stó~ ~c:i::ał!ba~d.z~sg1~0~~ lra~: ropejskiej. Timmer pokonal wtedy Pe- 0:5, a w r. 1932 z Polską 1:4. · 

0 
.. 14 maja-... w Montigny,_ 17 maja_-- z 

• , , ,'"'t " • • • • • tersena. iables Rouges w Brukseh, 20 maJa -
ka dla holefowych :wi.11 c•ąijle w powie- I . w Antewrpji z Antwerp PC, 21 maja _ 
trzt0

1
·k·-.i „Cl- •• ··" • • • d z awerok1-e.S.o amar1..,040 Jw Brua:y, 23 maja - z RacJ11g Clubel'r. ll'lO ~ e~ mtth11LY .zaw1ma 7e e':l z ::sJlllll • '9 VW a , w Paryzu 

obrońców Hakroahu rękę na po1lu kar- .' .. . 
nym egzekwuie bardzo prtZytomnie Po 18 rozgrYWkach Hgowych o mir- Węgierska re,prez!eniacja te:n:t11~sowa na Obecme - z .racJI ze.rwanrn kon~~k~ 
bramkarz Tmystów Micbatski. strzo1Stwo \Vęgter na czeJle tabeli pirowa- mecz ~ Japonją o :puihar Davi1sa została tu ze .sportei:n memi~ck1~ - Belg~Jsk1 

-Wyni.k t :O u~rz:ymuje się do pr.zcr· dzii f erencvaros i UjiJ)eist - z iderutyicz- wsfawbona nastę:pii1ąco: Z"':N. P1łkarsk1 zaprosił vV1stę za posred 
wy. ną cylfrą zoobYttYioh ~ stracony.ab 'Pltl!P.- KehrJ.Lng, Ga~rowits, Ban?. i hr. Zi1ohy. mc~wem red. IJa~ptmana, 

1
s_tale ~r~eby 

Po zmianie skon Tu.ryści atakują Iktów. ~ieiprezentacJa J~ostawJI na ~cz .z waJąc~go w Be1gJ1, na.w1_eL<t turn'.eJ mię 
energicznie i już w 5-ej minucie pada dla Dailisze mrej,sca za:jmu(.fą: 1i1U1ngairia, ItalJą '°· pwhar Dav1·sa przedstawia się dzyna~odowy przez s1eb1~ organ~zowa-

III Okręg, Ofen 11. nrustępuJąco: ny. Wisła grałaby: 25, 27 1 28 maJa z re 
• * •· Krullru!ljewi1cz, Punoes i Paillada. prezentacją Iiola.ndji. kcrnbinowan•i dru Szermiercze '.ROze!g'rainy w uib. llllieidlzdielę melcz pit- • * • żyną Francji, zawodow.:ami angh:!sh· 

ml•strzostwa SIJłska kairslkii Prainicja - m~anja, w którym Najwi:ększy diziieiIJinilk :sportowy środ~ mi i belgijskimi. 
~ tllllelspod:zliewanJie zwyiciężyil~ firanouizii, dał kowo - .połru1dnbowyidh Włoch „Il Uttoruia 

w piątek rozpoczęły się w Katowi- riekordową cyfrę WD1Y'W'6w ia Siprzed:a- 11e" zamiieiszcza rurtyfi\Juł IP· t. „Dlaczego Katastrofa lotnicza 
cach szermiercze mistrzostwa Sląska, nie iblilety, a miamowłciie - około 600 ty„ NajiU1oh inie dofaiz.'Ylillał z.obowiązań WZ1&11'ę 
które zgromadziły zawodników. z catef Slfęcy fraillków. dieun Fol. ZWilązikiul Tenmsowego?" . sportowców amerykańskich 
Polski. • * •. Artytlmił stwDe.11dza - oonaijmndiej 'dz1- Kanada Jest do głębi wstrząśnięta 

.We florecie żwyciężył ślązak Zazyl{, 'ThgO!rocme bdksersik:te ~s.~I1ZIOstwa wrne 1J>Os1ęipowain~e trenera niiemł:ecIDiego. wiadomością o katastrofie aeroplanu, 
bijąc w finale Paszka 5:4. w szpac.zie E'llirlQw dla Z'awodntków !POliicyj.nych ro- • * •. wiozącego drużynę piłki koszykowej 
startowało 18 zawodników. Sensacją zeg·rane zosta:ną w Berltnde w dJnvu 26 W Porto Aleg.re zał·~ony '1'.Pstał ocli- „Winnipeg Toilers" na mecz w Okloha-
była w finale porażka: znanego szermie- maja ir. b. d'ZiFał „J'l.IDaJka". Centrala feJ 1P01tężinie- mie. 
rza warszawskiego, por. Zabielskiegó, • * • · . jącej orgainizacM !P'o1'skilelj mlbeścl się w Samolot, wiozący drużynę sportową 
który przegrał do ślązaka Sobika. Ponle ZiI11a1komitfy zawodowy hdk'ser czesld, K'!llI111tyi})Ile. .-. spadł ł rozbił się. Na miejscu zabitvch 
waż walka ta rozstrzygała o pierwszem P·rrulllta Nelkatny, zwany dl!ai sw'eJ ~ . ~ *' , . . . zostało 6, a ciężej rannych - · 8 pas.aże 
miejscu, przeto mistrzostwo zdobył So- sita!Illnej agres"YIWJlJC)Śd „:karaibtnem ma- !Pirog1ram . 'liilippiiczinyioh lkioo11l{Ul11S6w rów. 
bik przed por. Zabielskim i Brzezińskim sz}'lnQIW;:im'.', przJeJgrat w eyoh 'dnmoh na md\ędz·}'ln:a:rodowych W Rzymie jest ba~- Wśród zabitych znajdi;ją się cztonko 
(Warszawa). ipmkty dJzlłeJslięclomndowy, mecz z ~Id dro _1n1te:nsyiwny._ . Zaiwltidy tr:wać będlą · wie drużyny Toilers. 

Estrabeau Przegrywa N~traimem, ~Qtn1tytrn ipięśdair~ ka:n codz111etnrue_od go(iz. 8 ~~ 19-eJ, z iprizer- Winnipeg Toilers byli mistrzami Ka-
oosktm w wd.ize ś·re!dln1teJ. wą· trzY!gQazirma; na ~ naCly 

d ff bd · ~- łr81I1CUJS1ka wyir~a )eidrnalk: o- W zdrow'illi mJTa Kir~ za- Ml ·ł .. o e y Płrdę, ·~ Ne!Iwlmy zasłu1ży1t najZiUlpelniej szla znai~zina IJ>®raiwa:, J~dl~ dcWał · je- s rzostwa AnglJI 
(RM) W spotkaniu pokazowem roze naJ tiem~. g? w ~ l;lrwodacli jest w dall>SZ"Yttn cląjglu W biegu Ull.CZn\lli"l' 

granem w czwartek Iiebda wygrał z E- • * • rnemoz!I'Wy , M ~ r. 
strabeau 6:3, 6:4 0:6 6:3. Iiebda grał bar 1 • N~iieickii Zw. łfoketi a Lod<YWeg{) W k.onkUJrsadi weizmą :u'dzfat zal\V'oii:t- Rozegrane zostały mistrzostwa An-
dzo dobrze :Estrabeau zwracał zaś więk 

1
1 zarzą,dJzłl w podległych mu klillbach ruigi 11icv dz i·ewięciu. nairodów, w 1Iiiczhlle ~7 glji w biegu ulicznym na 10 klm, ang. 

szą uwagę na nauczenie czegoś swego organiza!f{)1r6w i zawodni1ków · żydow- ofi cerów i 175 koni, z czego .z.a~cftmk-Ow Zwyciężył O. W. Bailey w rekordowym 
przeciwni~a., niż qa WlPik· / ' _ t ~ zagrnniczny•ch 30. „ „ • " - ' • 1~· czasie 50 m. 51 se1'. .,, . 
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Codzienna nowelka „Expressu11 

Anonimowe listy . 
. Pawel otrzyma:ł anonimowY J.;ist. 

M.1mo. że brzyici'tilł się taikierni listami i 
wiedział, że nic przyjemnego zawiierać 
nie mogą, otworzył go jednak. Niema
nym ch_arakterem pisma kitoś d.lonosił: 
„Zechce sobie pan przyipomnieć o któ
rej godzinie wrócd'la pańska małżonka 
we czwartek. Jeżeli się panu to uda to 
przypomni pan sobie, że wróci'la dlO 

1

d10-
mu o giod:zinie drug11'ej w nocy. J alk pan 
.widzi jestem doikiladnlie rolinfomrowany. 
Czy wie pan ialk się nazywają mężowie, 
któny śiepo ufają sw~ żonom? Roz
wiązanie zagadki pozostawdam panu". 
_ W pierwszej chw!ili Pawel był z'1ek

ka oswłiomlony. Póiniej jednak począł 
sobie sam cziynić wyrzuty, u przetmuie 
się podobnemi sprawami. Z ldstem wrę
ku PC?śpieszył do żony, aby wraz z ntą 
pośm1·ać się z 111ieuęcznego autora. 
Przed drzwiami jej pokoju zatrzymał 
sl:ę, poczem zawróci.ł i udał sl:ę do swe
go ga:binetu. Gdy siad'a:ł przy biurku 
przypomnruało mu się narg1e. że żona jego 
rzeczywiście w uib1legły czwartek wró
ciła o godzii:nde drugiej po północy. Pa
weł poczuł chłód w dkolicy serca. 

Po lk:!1lku dniach przyszedł D'OwY ano
nim, pisąJty innym charalk:terem pisma. 
,.żona pana wyibirera się na rendez vous. 
Najpra'WldoP<>dobniej znajdzie od!powd-ed
nl pretekst, aby wYiść z domu o godzi
nie w;prół do dziewiątej. O dziewiątej 
ma sfe z "1lś sl)ldljkać na umówdonem 
miejscu". 

• 
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Ucieszny niedzielny film „ExpressuQ 

~ 
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L----~:a:__.,J~J;..J.;.:i-. .... --...,,_ ..... -.;:.....,.. 

Pat: - Zimno do s1.u !Pioimnów jak w I Go$podyni: - Pssst! Kiawalerze!... I Gospodyni: - TyLko mi uważajcie, 
st)"ozniu„„ I do gęby niema co wet:knąć„ Oho,dźde-no, chłopczyiki!... Wytrzepiecie żeby wszystko było w porządku„. · 

Patachon: - .I mn.ie się to wszy~tko 

1 

mi dywany, dobrze?.„. I . Pa~: _:._ Może pani na n~s polegać„„ 
SIJ>liZY'~zytł,o„„ NJe wiesz przyrpadk1em, Patachon: - Z wielką rozkoszą, łas- · Nie pierwszy dywan trzepiemy„. Może 
gdzieby tu mo~a ktl\Pić. tanio 1.tŻY'.~aną ·,. kaw~ dobr.odzJkol„. ~ożemy trzepać ile j pani ~oikó~ie. położyć się spać, a na• 
ammatkę?„. Chc1atbym się zastrzehc„. wlezie„. Wszystlko 1edno kogo„. wet się pow1es1ć„. 

-------~~------------------~~~ 

Przez cały~ Paweł chodz~t. Jak 
struty. Wieczorem wrócił do dtomu 
~śnteJ nit ·cwyk'le i począł badawczo 
Olbserwo\Vać tonę. Była spdlrojna i na
tura1na, jak zwy1lde. Zegar WY"bH WI>6ł 
do dziewiątej. „Teraz peW1D~e p<JWde, że 
musi odwiedzJić przyjadółkę"„. myślal 
Piotr. Irena usiadfa tymazasem przy . Pat: - Ale ~urz!„. Jak ludzie mogą 
malym stol~czku, ~alłła lampę, osło-

1 
mies~kać w. takich brudach?.„ W~li ja~ 

ułęią albażuTem i zaczęła ikła:ść pasjanse. dym z komina„. - R~ce człowiekowi 
- Niie w:y:chodrzJ!sz dzrsd1aj? - zapy- puchną„„ 

Pat: - Zmachałem się galancie, ale, Pat: - Patrz, ja1k się trze.pie dywa• 
widzisz przecie, grubasie nadęty, że trze nyl... Ja cię nauczę!.„ O, widzisz - tak!. 
pię z całych sił..„ A ty co robisz?.„ Spa- Au!... Ale się trzasnąłem!.„ . 
cerujesz sobie z tą szczotką, jalk pan Patachon: - No, widzisz?„ A jeśli nie 

tal. P"otr. , . Patachon: - Rozileniwiłeś się, bracie 
- Nie. ~idże znowu Nie miałam Ja:k masz .trochę roboty, to zairaz ci ręce 

diziedz.ic ! potrafisz, nie pchaj się n1a afisz !.„ 
Patachon: - Nie gorącz.kiu,i się, rpa· I 

zamiaru. A dfaczego pyt~z? pu;c<hiną_„ .. T.aikf ohudzi~k z ciebie, że nie 
- 1TaJk sobie, - mruk.na.I Pfidtr. _ szJlrod:zi, Jezeh spucihn1esz.„ 

t)11ku ostrugany, haruj jalk ci każę i dz.ię- -: 
kuj Bogu, że masz mnie przy sobie, bo _, 

Zdawało mi się. A nl>e nud:dsz słę tak 
wctąt sama w domu? 

- Nigdy s!ę nie nu&ę. - Brzmiała 
odpowredt. 

Wskazówki z..egaira poruszały się 
bard~ wolno. Pliotrowi wyda.wa.Io si·ę. 
że są one zupełnile nieruchome. Wresz
cie ·.iegar wybtrt godzlrnę dzi,ewdąitą. I.re
na spokojnie kładła dalej painsJansa. 
Piotr zib1!żył się dlo niej l złotyl pocału
nek na jej czolle. 

Po dwuch dniach na<łsze<lł nowY ano
nim. Nleznmy autor pisał: „'Jutro wie
czorem żona pana ma się z ktlmś spot
kać w „Ooncordj!". 'Jak panu zapewne 
wiadomo, są tam zaciszne separaroki.,. 
Piotr ze zł1ością zm1'ął list i rzucił do ko
S'za. 

Niepokóf nte pozwała~ mu Jednak 
zasnąć. - A wd·ęc jutro w „Ooncol.'1dji". 
Zobaczymy„. - mruczał. obracając się 
niespolk:ojnie na łóżku. Po południu nie 
wys~ed!ł z domu, fylko zamknąwszy się 
w swoim gabinecie praoowal. O godzi
nie ósmej wieczorem, ż;ona wsunąws?:y 
głowę przez wipółuchyilone drzwi. 'la
wołaJa go na kolację. Zarzuaiiwszy je
go ramię wokoło swojej szyi, weszła z 
nim do jada!lnł. Do-chiodrzdiła dziewiąta. 

- Czy chcesz ż;eibym cl zagrała ten 
nowy kawałek, którego się nledawmo 
nauczyłam? Jest bardzo melodyjny. 
I nie czekając odpowiedzi usiadła do 
pian~na. 

- Chcesz grać teraz? A ja myśla
lem.„ 

- O czem iyś myślał?„.-
- Właściwie. nic specjailneg-0. Zda-

wało mi się, że wychodzisz;. 
- Dokąd? Booo? 
Miast odpowiedZli Paweł oma:! nie 

zadusił jej w objęciach. 
- Ozy to za muzykę? - zapytała 

f ig'larnie. 
' - Tak 'la muzy1kę, - odip()'W'iedział, 

śmiejąc się, Piotr. 
Gdy nazajutrz p·oczta znów przyini:o

s!a list od tajemniczego informatora, 
który za wziął się aby zniszczyć szczę
ście małżeńskie Piotra, pokazał go żo
nie. 

- Widziałaś już kiedyś coś podob-
nie podłego? 

ktoby cię rozumu nauctZyf ?„. 
l"'l'"''!""'I'~,,_-"!,,,.._~....,...-...----------..~-- o ~~~~~~ 

-.... 
z 

. P~achon: -:- .Tra-li, trawla„ .. Ł~cLna I Patachon:-A widrisz, że znalazłem!„ ł Pat: - No, ery ·źle t.u nam ?„. Teraz 
ht&tor~al.. To Of wiosna!. DesZJoz 1 śmegf. No! czy to był ziły pomysł?„ Kb~ nam niech sobie pada deszcz i śnieg na z.mia-
Co teraz będzie?„. kaze moknąć na deszicizu?„. Czy Jesteś- nęl... Co nas to może obchodzić? ... 
. ' Pat: - Jeżeli-ś t~ik~ ~ąi~ry, to maddź my końmi do~ożJkarskiemi?„. Patachon: - Oczywiście„. Tra-li, tra• 
1 na to radę!... Ja s1ę J.UZ nłe wtrącam!„. Pat: - Fa1ny rpom-ysłl„. Pr,zekonalem la„. No, jazda, gramy dalej„. Ja tasowa· 
Zgod·ziliśmy się tylkio tirzepać dywany, a się ?illOWU, że wcale n.Je jesteś, bracie, łem, twoje wyjście„. Dawaj kartę„ Tra-
o mollmięciu na deszicrz111 mowy nie był-o.. taki głt11Pi, na jakiego wyglą<lasz„. li- tra-la„. · · 

--
Gospodymii: - Co to?.„ Skąid na.~le Patachon: - Co to?„. śnieg za.sYIPałł Pat: - Myśm~ przecie wytrzepali 

ta ~dem~ gó-ra wyirosła !P'r~ed do~em?.: mego asa kie~„. . . . . dywany!.„ 1-' roszę n.un zapbuci.„ 
Gdzie m.oJe dywany?„. Gdzie są c1 dwaJ Pat: - 03, ~~.„ oa, 01, 01„ .. Ta baba . Patachon: - Co to za kopanie!... 
łaohmanl.llrze?I„. . . . patrzy ina nas, Jaikby nas chciała pobk- Niech !Pani s<>bie ka·rtofle kopie, a nie 

Pat: - Tera.z ty ltdz~esz, dawa.i kant~. nąć„. . nasi... Forsa nam się należy! 
Patachon: - Tra..J1, tra-la.„ Trra-h, l Gospodyni: - A więc tak?!„ I fo się r..rv.ftA.łyni•, - Ja w.am d t I · 

"'"~vu am iorsę „. 
tra-la„. nazywa „'l'obota" do Situ rpilQrunów?l... Precz stC\!dl... Precz!... 

Ani jeden rys nie drgnął w jej twa-1 Tego samego popołudnia Ireina sle-1 kiem. 
rzy. Odp~wiedz.iala: . działa w malej kawiarni u boku smukłe- _ - O~yw1ście. Gdy Piotr otrzymał 

- }\'1~J ~rio~~· w1e~z chyba o .tern, zel go brune1a„ . . , 1 l1st anonimowy byłam przerażona. ale 
są. n!l sw1ec1e zl1 ludzi·e,. ktorzy n~e mogą -: Są~z1sz, Iren?, ze iestesmy. teraz I następne trzy, które do niego napisałam, 
zniesć cud~ego S'zczęścia„. - Piotr po- bezp1ecl111 przed Jego zazdrością? - usp01k-oity go całkowicie. 
krył: jej ręce pocałunkami. zapytał, ściskając jej dłoń Po? stoli- Tłum- Iva. . 

...---------------------------------------------------~~--~-------------------------------------------~--------------~~-~-___,, 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobełniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




